
Nr. 1. Kraków, dnia 1 Stycznia 1912 r. Rocznik II.

TYGODNIK MIESZCZAŃSKI
P r e n u m e r a t a :

w Krakow ie i na prow incyi w  całej m onarchii 
au str .-w ęg . w ynosi z p rzesy łk ą  pocztow ą dla 

„Tygodnika M ieszczańskiego" 
roczn ie  . . Kor. 4*80 1 półroczn ie  Kor. 2*40 

kw arta ln ie  Kor. 1*20.
N um er kosztu je  10 halerzy.

^CZASOPISMO SPOŁECZNE i POLITYCZNE.
***$?*%  ORGAN MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO.

WYCHODZI W  KAŻDĄ N IE D Z IE L Ę .\MOSU

BBAeovj£Nsir
GuOSi

W ychodzi co n iedzie lę .
N a b y w a ć  m o ż n a  w e w szystk ich  ageucvach 

dzienników .
R ękopisów  nie zw raca  się. 

O głoszenia p rzyjm uje  się  za bp la tą  od w iersza  
petitow ego 12 hal. — N ddesłane 80 hal. 

P ocz t, Conto K asy O^Łcz. jftr. 122.712.

A d m in is t r a c y a  i R e d a k c y a  , T y g o d n ik a  M ie sz c z a ń sk ie g o " : u l ic a  św . K r z y ż a  L . 7 , K ra k ó w .
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Patrz ostatnie ogło­
szenie. Telef. Nr. 2233.

Cóż nam przyniesie rok nowy?

Z Nowym Rokiem.
Przetrwaliśmy pierwsze, najtrudniejsze —  jak 

zwykle — początki pracy organizacyjnej wśród 
mieszczaństwa polskiego. Prokuratorya państwa 
nie oszczędziła nam w tym pierwszym kwartale 
konfiskaty, którą zaraz pierwszy numer „Tygodnika 
Mieszczańskiego" uraczyła. Magistrat używał sobie 
§  19 ustawy prasowej na nas do syta. Oprócz 
sprostowań, któremi każde słowo krytyki chciał 
przygłuszyć, a któremi dotąd szczodrze nas obda­
rza, wytaczał nam procesy prasowe. W prasie miej­
scowej nie użyczono nam życzliwego słowa zachęty. 
Lecz mimo wszelkich przeszkód szliśmy śmiało 
naprzód ze sztandarem postępu w dłoni, z Bogiem 
w sercu, między mieszczan i rękodzielników i z o- 
tuchą widzieliśmy, że słowa nasze trafiały do dusz 
mieszczańskich, że coraz liczniejsze grono przy 
nas się gromadzi.

Więc gdy Mowy Rok rozpoczynamy w Imię 
Boże, żywimy nadzieję, że ten rok przyniesie dla 
naszej siejby dalsze, obfite plony.

Już to, że pismo nasze, niezależne od nikogo, 
jak tylko od braci mieszczan, mogło stanąć o wła­
snych siłach i wypowiadać bez żadnych ubocznych 
względów gorzką dla wielu prawdę i walczyć 
o zwycięstwo prawdy w życiu publicznern, upra­
wnia do dobrej nadziei na przyszłość i zachęca 
do wytrwania w pracy.

I nadal więc bronić będziemy idei niepodle­
głości narodu polskiego i idei demokratycznej, lu­
dowej, ze szczególnem uwzględnieniem interesów 
warstwy mieszczańskiej. I nadal chcemy w życiu 
społecznem, politycznem i narodowem dążyć do 
urzeczywistnienia wzniosłych zasad moralności 
chrześcijańskiej, której najwyższem przykazaniem 
jest miłość Boga i miłość bliźniego.

r T e trzy drogowskazy: dążenie do niepodle­
głości narodu, dążenie do wyzwolenia mas ludo­
wych z wszelkiego ucisku i niesprawiedliwości 
społecznej, dążenie do sprowadzenia królestwa 
Bożego na ziemi w myśl chrześcijańskiej miłości 
bliźnich, staną za program mieszczański i uchronią 
nas od zejścia na manowce życia, One też będą 
dla nas zawsze najlepszym probierzem przy oce­
nianiu działalności wszelkich stronnictw i osób, 
przodujących w społeczeństwie.

Więc każdy, kto chce nam dopomódz w tych 
naszych usiłowaniach, niech poda nam dłoń brat­
nią i idzie z nami do lepszej przyszłości Ojczyzny 
naszej ukochanej.

Wśród odgłosów wojny 'zaborczej w Afryce 
dobiega kresu rok 1911. Od Wschodu z zachmu­
rzonego horyzontu padają błyski, które wielu za 
zapowiedź zawieruchy wojennej w tej części 
Europy uważa. I gdy innych straszą te widma 
wojenne, naród polski, od wieku przeszło żyjący 
w niewoli, nie trwoży się zwiastunów burzy, bo 
wie, że tylko wśród gromów i błyskawic wojny 
z mocarstwem północy z;awić się nam może wol­
ność i niepodległość.

I na progu Nowego Roku, jak dawniej, pyta­
my, czy rok ten będzie ostatnim w naszem mę­
czeństwie, czy prysną już kajdany niewoli, czy 
umilknie już skrzypienie szubienic, poświst kozac­
kiej nahajki, jęki mordowanych w podziemiach 
sybirskich. Czy będziemy rok ten 1912 sławić 
słowami wieszcza narodu:

„O roku ów, kto ciebie widział w naszym kraju!"

W rękach Bożych przyszłość narodów i w Jego 
rękach chwila zmartwychwstania.

Tymczasem wróg Gdwieczny narodu naszego 
gotuje straszny cios na naszą ziemię chełmską, 
nasiąkłą krwią obrońców Wiary i Ojczyzny i nie 
ustaje w prześladowaniach.

Samorząd miejski w Królestwie, ograniczony 
różnemi zastrzeżeń..iimfT; małem uprawnieniem 
języka polskiego, ma rząd rosyjski wprowadzić.

W  zaborze pruskim czeka naród polski i w tym 
roku ucisk narodowościowy i dalsza, nieustępna 
walka przeciw germanizacyi. Oby Bóg dodał sił 
naszym braciom w tych bohaterskich zapasach 
z Niemcami.

styczniowa będzie udaremnioną, a może nawet 
przyjdzie do rozwiązania Sejmu i nowych wyborów.

Byłoby to z wielką szkodą dla gospodarki 
kraju, którego budżet wykazuje ogromne deficyty.

Wiele ważnych spraw czeka załatwienia w Sej­
mie, a przedewszystkiem poprawa bytu nauczycieli 
ludowych i dalsze uzupełnienie organizacyi szkol­
nictwa ludowego.

Od państwa otrzymamy pierwszą ratę budowy 
kanałów. Z trudem wielkim i jedynie dzięki czuj­
ności całego społeczeństwa powiodło się tę wielką 
inwestycyę uchronić od zaprzepaszczenia. Stworzy 
ona dogodniejsze warunki dla rozwoju naszego 
przemysłu i handlu, da pracę licznym rzeszom, 
poszukującym dziś zarobku za granicą, podniesie 
kraj ekonomicznie.

W Wiedniu Koło polskie odbiegło daleko od 
dyrektyw, które wskazuje opinia polska. Zatargi 
Koła polskiego ze społeczeństwem powinny ustać, 
a stać się to może jedynie wtedy, gdy większość 
Koła, spojona w blok rządowy, uzna, że nie z rzą­
dem, ale ze społeczeństwem szukać ma ścisłego 
porozumienia.

Prawda, że społeczeństwo samo, rozbite na 
liczne stronnictwa, frakcye i kliki, nie jest dosta­
tecznie skonsolidowane. Lecz pomimo waśni par­
tyjnych, w rzeczach narodowych ujawnia się jed- 
nozgodność, którą Koło polskie respektować winno.

Widać też i w warstwie mieszczańskiej i w ma­
cach włościańskich zdrowe odruchy, które pozwa­
lają oczekiwać, że społeczeństwo nasze zerwie pęta, 
nakładane mu przez partye, wynajęte przez rząd, 
dla ujarzmienia myśli polskiej.

Wreszcie i w łonie stronnictw musi nastąpić 
oprzytomnienie, że służba rządowa nie może być 
jedynym ideałem organizacyj politycznych polskich.

W  Austryi Śląsk cieszyński nie może sprostać 
zadaniom obrony kresów polskich. Może w tym 
roku wołania Ślązaków o pomoc znajdą żywszy 
oddźwięk w społeczeństwie polskiem.

w sprawie Chełmski

W  części ziem Polski, Galicyą przezwanej, wrze 
walka z zagorzalcami ruskimi. Tamuje ona rozwój 
tej dzielnicy. Zawarcie ugody polsko-ruskiej, lub 
przynajmniej dłuższego rozejmu jest gorącem ży­
czeniem Polaków, ale Rusini zgodziliby się tylko 
na takie przymierze, które byłoby upokorzeniem 
Polaków i zrzeczeniem się odwiecznych praw do 
ziemi, napojonej krwią polską i uratowanej przez 
Polaków dla europejskiej kultury.

Daj Boże, by w tym roku zapanował w obo­
zach ruskich więcej pojednawczy nastrój i umożli­
wił zbliżenie obu narodów, spojonych historyą 
wiekową i wspólnie od dawien dawna ten kraj 
zamieszkujących, a zarówno wzdychających do 
wolności.

W Sejmie galicyjskim reforma ustawy wybor­
czej już czwarty rok czeka załatwienia. Z powodu 
zapowiedzianej przez Rusinów obstrukcyi, sesya

Komitet wiecowy Chełmski ogłosił wezwanie 
do dalszego odbywania wieców i uchwalenia rezo- 
lucyi do Koła polskiego, aby bodaj w delegacyach 
wspólnych upomniano się o nasze krzywdy.

Z drugiej strony donoszą, że Koło polskie, 
które z początku zamierzało w delegacyach pod­
nieść głos w sprawie Chełmskiej, odstąpiło od 
tego zamiaru. Skłonił je do tego sekretarz peters­
burskiego Koła polskiego w dumie p. Jaroński, 
który umyślnie w tym celu do Wiednia przyjechał 
i przedstawił w prezydyum Koła, że interwencya 
dyplomatyczna lub parlamentarna na rzecz Chełm­
szczyzny byłaby dla Królestwa Polskiego szko­
dliwą.

Ten sam p. Jaroński wysyłał też do prezy­
dyum Rady narodowej we Lwowie telegramy i listy, 
w których dowodził, że nieurzędowe mieszanie się 
Galicyi do sprawy Chełmskiej przez wiece może 
zaszkodzić. Pan Jaroński żądał, aby Rada naro­
dowa cały ruch wiecowy powstrzymała.

I Rada narodowa miała wielką do tego ochotę, 
ale nie mogła już nad ruchem zapanować.

Z przedstawień p. Jarońskiego wynikało, że
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Pierwszorzędna„Kawiarnia Teatralna"
w stylu ren esansow ym

W. Woźniaka, w Krakowie,
3H1.CD.
vis a  v is T ea tru  M iejskiego

n  Likier żołądkowy

„MONOPOL

(tuż p rzy  plantacyach).

Wyborna kawa, herbata czekolada, 
wszelkie napoje, chłodniki, ciasta itd. 

Nadto w Kawiarni znajdują się: B ar  
am erykański —  B ila rd y  —  S a ie  do 
w szelk ie j g ry  —  Czyteln ie obszerne  
6 w ygodnych lóż —  Na żądanie  

są  obszerne gabinety.
Lokal otwarty do godz. 2-giej w nocy.

Ił
ii

firmy S. J. Karnitzer w Wiedniu.

Wina w ęgierskie
firmy 1. Palugyay i Synowie w Preszburgu, 

Wina francuskie
firmy Eduard Gronning i Ska w Bordeaux, 

Cognac węgierski
firmy Pierra Dekany i Ska w Budafok.

poleca

Władysław Kiraze,
dom handlowy, K r a k ó w , K o ł ł ą t a j a  2

Telefon Nr. 1003.
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skoro  odradza  n ieu rzędow ego  w d a w a n ia  się w  sp ra ­
wę, u rzędow ą  in te rw encyę  pow ita  z zad o w o le ­
niem.

T y m czasem  p. Ja rońsk i  p o s tę p o w a ł  d w u li­
cow o : w e  L w ow ie  o p o n o w a ł  p rzec iw  w y s tęp o m  
nieurzędow ym , a w e W iedn iu  p rzec iw  urzędow ym  
krokom.

Sens całej rzeczy w tern się streszcza, że w e ­
dług u g o d o w có w  w  dumie, k tórych  p. Ja rońsk i  jest  
heroldem , Po lacy  w  Galicyi w ogóle  nie pow inni 
się w trącać  w  sp raw y , k tóre  się dzieją w  zaborze 
rosyjskim. M am y się uznać  za Galicyanów , k tó ­
rych nic nie obchodzi to, co za kordonem  się ro z ­
g ryw a

W  dalszem  n as tęp s tw ie  na ró d  polski p o w i­
nien p rzes tać  czuć się jednym , a podzielić  się na 
trzy od łam y w ed łu g  zaborów , na Galicyan, Poznań- 
czyków  i K ró lew iaków . P o w in n iśm y  u znać  fakt 
podzia łu  naszej ojczyzny i rozdarci na części, dać 
się pożreć  R osyanom  i Niemcom.

I ta k a  polityka  przypad ła  do gustu  naszem u 
galicy jsk iem u Kołu polsk iem u w  W iedniu .  U znano 
tam, że p. Ja rońsk i  m a racyę  i że t rzeb a  cicho 
siedzieć.

Jest  to p raw dz iw ie  now y rozb ió r i podbó j 
m oralny  Polski, k tóry w  W iedn iu  s ław ił  p. Biliń­
ski, a w  P e te rsb u rg u  głosi g a rs tk a  ugodow ców , 
nie zdolna  do żadnego  p ro tes tu  i g o to w a  lizać 
rękę, k tó ra  nas  sm aga.

B iada  Polsce, jeśli sp o łeczeń s tw o  nasze  nie 
w ydobędz ie  z siebie  dość sił, aby  odrzucić  precz 
tę zgniliznę, k tó rą  n iosą mu Bilińscy i Jaroriscy  !

i pos tępu  pow inn i o trzym ać więcej, a nie mniej 
m anda tów , niż chłopi ruscy.

R usinom  można przyczynić  trochę  m tn d a tó w  
jedynie  przez rów n o czesn e  zmniejszenie liczby 
m a n d a tó w  kuryi wielkiej w łasnośc i  lub zupełne  
zniesienie tej kuryi a rozdzielenie tych m a n d a tó w  
między m ias ta  i gm iny  w ie jsk ie  z uw zględnien iem  
R usinów

N ajpros tsza  jed n ak  droga  do ugody polsko- 
ruskiej w  sp raw ie  reformy w yborczej by łaby  przez 
przyjęcie tego sam ego  podzia łu  m anda tów , jak  
w ordynacyi w yborczej dla Rady p a ń s tw a  i o p a r ­
cie i k ra jow ej reform y na zasadzie  czteroprzym io- 
tn ikow ej.

Należałoby  'tylko w ziąć  p o d w ó jn ą  liczbę 
posłów , okręgi w yborcze  uczynić  o po łow ę m n ie j­
sze i u su n ąć  n iep rak tyczny  system  g łosow an ia  
p roporcyona lnego  w  ok ręgach  d w u m an d a to w y ch .

Sądzimy, że po ciężkich prze jśc iach  politycy 
nasi b ęd ą  zm uszeni w s tąp ić  na  tę drogę.

nic nas  nie odw iedzie  od obow iązku  ob y w a te lsk ie ­
go karcen ia  podobnych  in d y w id u ó w  Czy pan zro­
zumiał, pan ie  doktorze E hrenpre is  ?

Rnsini szyKnją się do waIHi.
P o d czas  św ią t  zebra ły  się w e L w ow ie  zarządy 

różnych party i ruskich, Ukraińców, moskalofilów, 
ch rześc ijańsko  - spo łecznych ,  ra d y k a łó w  na na rady  
nad sy tu acy ą  polityczną. W szystk ie  na rzeka ły  na 
rzekom e krzywdy, d o zn aw an e  od P o la k ó w  i zapo 
w iedzia ły  w  Sejmie o s trą  opozycyę lub obstrukcyę .

W  sp raw ie  se jm ow ej reform y w yborcze j  u w a ­
żają Rusini jako  ultim atum  żądan ie  Vs części 
w szystk ich  m anda tów . Z ogólnej liczby 180 posłów , 
po pd liczen iu  w iry lis tów , żąd a ją  dla s iebie  w  k u ­
ryi w ie jsk ie j  48 m anda tów , a Po lakom  p rzyznają  
ła sk a w ie  40 m andatów , w  kuryi uzupełn ia jącej 
pow szechne j  chcą dos tać  4 a Po lakom  przyznać 
6 m an d a tó w , w  kuryi m iast p re ten d u ją  do 6 m an­
da tó w  a P a lakom  od s tęp u ją  32, w  kuryi wielkiej 
w łasności dom agają  się 2 m an d  i tów  a Po lakom  
przyznają  42 m andaty .

T ak ie  u lt im atum  nie n ada je  się do dyskusyi. 
S am a  cyfra m a n d a tó w  rusk ich  nie jes t  na jw ażn ie j­
szą p rzeszkodą, gdyż czy R usinom  da się 40 m an ­
datów , jak  pro jek t  p. S ta rzyńsk iego  przew iduje , 
czy 50, to wiele nie zmieni s to su n k u  g łosów  p o l ­
skich d o 1 ruskich , a lbow iem  Polacy zasze będą  
mieli w ięk szo ść  3/4 części g łosów .

Ale nie m ożna dopuścić , aby  z m iast aż 6 
m a n d a tó w  dano  Rusinom, bo gdy  nad to  z 8 m a n ­
da tó w  musi się w yznaczyć  w  tej kuryi żydom, dla 
P o la k ó w  chrześc ijan  zos ta łoby  za ledw ie  24 m a n ­
d a tó w  na  200 posłów  Sejmu.

T akże  w  kuryi gm in w ie jsk ich  chłopi polscy, 
s to jący o w iele  wyżej p o d  względem  ośw ia ty

„Uderzyć w stół — nożyce się odezwą".
W  num erze  pop rzedn im  naszego  p ism a um ie ­

śc iliśm y rzeczow o n a p isa n y  i na  fak tach  oparty  
a r tyku ł  p. t . : »O bcych  tuczą, sw oim  ch leb  odb ie ­
rają*. G dyby  istn ia ła  jakak o lw iek  w ą tp l iw o ść  co 
do s łusznośc i  podn ies ionych  w  nim za rzu tów  p rze ­
ciw  n iektórym  osob is tośc iom  —  to musi ją  roz­
p rószyć  pismo, jakie  o trzym aliśm y od p ana  D ra  
Ehrenpre isa .  Spraw dziło  się w  tym w y p ad k u  przy­
słow ie: »Uderzyć w  stół — nożyce się odezw ą«.

Ku w iecznej rzeczy pam ią tce  poda jem y  owo 
p ism o w  dosłow nem  b rzm ien iu ,  zaznaczając , że 
pan  D r F h ren p re is  w y s to so w a ł  je  czerw onym  a t ra ­
m entem  na karcie  w y rw an e j  z »Tyg. Mieszczari 
sk iego«:

»Proszę  przyjść  p rzekonać  się u mnie, czy 
»k rakow scy  pacerzy  (sic!) są  w s tan ie  coś po- 
»dobnego  w ykonać , m ojem zdaniem  za żadne  
»pien iądze  a zresz tą  p ań scy  rzem ieśln icy  
»w szystko  w  W iedn iu  k u p u ją  i tu sp rzeda ją  
»za swoje, n iech  P an  siedzi spoko jn ie  i nie 
» n ap ad a  na spoko jnych  ludzi.

■»Dr. Ehrenpreis a  
S posób  p isan ia  lis tów  jes t  oczyw iście  rzeczą 

gus tu  i ku ltu ry  każdego  cz łow ieka. W tym w y ­
pad k u  — przyznać  trzeba  iż pan dr E h renpre is  
w y k aza ł  jedno  i drugie. Co się tyczy ^siedzenia  
spokojnie« , m ożem y go zapew nić , że ciągle będz ie ­
my p ię tnow ali  tych ludzi, którzy, po ró s łszy  w  p ie ­
rze na  gruncie  tu te jszym , nie p o czu w a ją  się do 
m ora lnego  o b o w iązku  pwpierania k ra jo w eg o  p rze ­
mysłu i rzemiosł.

T ak i  pan  d r E hrenpre is ,  k tórego  ojciec d o ro ­
bił się w śró d  nas  m ają tku , pożycza jąc  pieniądze, 
bynajm niej nie na  nizkie procen ta ,  oraz na k a m ie ­
n io łom ach , c iężką  p racą  po lsk iego  robotnika, sam 
także  żyje z p o l s k i c h  k lijentów . P o w in ien  tedy 
w ó w czas  gdy ma po tem u  sposobność ,  pam ię tać  
o k rak o w sk ich  rzem ieśln ikach , k tórym  nie ma 
p ra w a  w ym yślać  od »pacerów«.

T a k  jest! Nie przes tan iem y p ię tn o w ać  an ty ­
polsk iego  p o s tę p o w a n ia  o so b n ik ó w  a la dr E h r e n ­
preis , nie dam y się n as traszyć  żadnym  pogróżkom ,

P otrzeb a  reform y
Izb h an d low ych .

N ied aw n o  p rz ep ro w ad zo n e  w y bory  do Izby 
hand low ej i p rzem ysłow ej znow u przypom niały  
wszystk im , że in s ty tucya  ta, m a jąca  rzekom o re­
p rezen to w ać  in teresy  handlu  i p rzem ysłu , dzięki, 
o rdynacyi w yborczej jest  w łaśc iw ie  przywilejem  
p a ru  p o ten ta tó w  finansow ych . W yborcy , rozrzuceni 
na znacznej przestrzeni, podzieleni na różne grapy , 
nie m ogący  się z so b ą  porozum ieć, p rzew ażn ie  
w  g łosow an iu  udziału nie biorą. Karty ich zb ie ­
ra ją  agenci i przy użyciu różnych sztuczek  w y ­
chodzą  z u rny  ci kandydaci,  k tórych życzy sobie 
czy jak iś  p. Bazes, czy inny f inansista .

Izba h an d lo w a  i p rzem ysłow a, tak  w ybrana , 
może być w szystk iem  innem, ale nie rep rezen tacya  
hand lu  i przem ysłu. Jak  podczas  w y b o ró w  dzieje 
się w szys tko  w ed łu g  sk in ien ia  p a ru  jednostek , tak  
też i w  działalności sw ej Izba tych jednos tek  s łucha  
i w e d łu g  ich życzenia postępuje .

T ak ie  Izby h an d low o-p rzem ysłow e  s tanow czo  
już się przeżyły i czasby  już był s tw orzyć  p ra ­
w d z iw ą  rep rezen tacy ę  k u p iec tw a  i przem ysłu  przez 
g ru n to w n ą  reform ę sposobu  w yb ie ran ia  cz łonków  
Izby.

I gdy rep rezen tacy a  p a ń s tw o w a  oparła  się 
o zasadę  cz te roprzym io tn ikow ą, gdy rep rezen tacya  
gm in n a  K rak o w a  ma być na tej samej p o d s taw ie  
z reo rg an izo w an a ,  gdy reform a w yborcza  se jm ow a 
ma być p ie rw szym  krokiem  ku u rzeczyw istn ien iu  
pow szechnego , ró w n eg o  g łosow ania ,  m usim y żądać, 
aby także  w  ordynacyi w yborczej dla Izb h a n d lo ­
w ych usunię to  sz tuczny  podział na koła a w szyscy  
up raw n ien i  aby  g łosow ali  okręgam i, rozporządza jąc  
rów nym  głosem.

W  sejm ow ej reformie w yborczej p ro p o n u ją  p o ­
w iększen ie  liczby p o s łów  z Izb han d lo w y ch  i p rze ­
m ysłow ych. W  dzisie jszych w a ru n k a c h  jest  to żą­
danie  w s teczne  a tylko bezm yślność  naszej dem o- 
k racy i pow oduje ,  że p rzed s taw ia  się ten nab y tek  
jako  zysk m ieszczaństw a. Co za zysk będzie  miało 
m ieszczaństw o  w  tem, że k lika kap ita l is tów  kra­
ko w sk ich  lub lw ow sk ich  o trzym a do dyspozycyi 
po d w a  m andaty , zam ias t jed n eg o ?

Jeżeli zyskać  ma m ieszczaństw o , handel i p rze ­
mysł, w  takim razie należy n asam p rzó d  p rzepro­
w ad z ić  reform ę w yborczą  dla Izb hand low ych , 
a po tem  o pom nożen iu  liczby ich m a n d a tó w  m ó ­
wić. Izby h an d lo w e  tak ie , jakiem i dzisiaj są, po ­
w inny  raczej u trac ić  w szelkie  p raw o  reprezentacy i 
w  Sejmie, bo jeśli gorszy  nas  przywilej kuryi 
wielkiej w łasności,  tem więcej gorszyć musi p rzy ­
wilej paru  klik kap ita lis tycznych , m ianu jących  po 
pros tu  pos łów  se jm ow ych.

Do wydawnictwa
opatentow anego „Kalendarza w ieczystego"  p o szu ­
kuje się w spóln ika  lub nabyw cę patentu. W iado­
m ość w A dm inistracyi „Tygodnika M ieszczańskiego"

Z Piotrkowa 1552. — Statut kon­
fraterni murarzy.

T eraz  n as tępu je  k lauzu la  S tefana  z 20. XII 
1578 N ad to  u w a g a  w tej klauzuli, że do p o p rze ­
dnich a r tyku łów  dodaje  się, co nas tępu je :

1. W y b ó r  S t a r s z y c h .
Na polecenie  M agis tra tu  w y b ie ra  się do S ta r ­

szyzny 3 s ta rszych  m istrzów , a 2 m łodszych  m i ­
strzów, — z w ybranym i udają  się poprzedn icy  do 
w ładzy  miejskiej celem złożenia przysięgi i o d e ­
bran ia  kluczy od skrzynki cechowej.

2. W s t ę p  w  g r o n o  m i s t r z ó w :
K an d y d a t  zgłasza się na  12 niedziel n ap rzód

w  Starszyźnie. W  tym czasie  m a przyjąć p ra w o  
miejskie  — w  gospodzie  tow arzyszy  ma złożyć 30 
groszy do skrzynki, — przepros ić  towarzyszy  i p o ­
dz iękow ać  za to w arzys tw o . — Fotem  szuka  ro ­
boty «vide str. 26, 27, 28, 29».

3. Z a  m i s t r z o w a n i e  b e z  p r z y j ę c i a  
k a r a  20 złp. — gdyby potem  s ta ra ł  się o m istrzo­
stw o, ma w ypełn ić  p rzep isane  w arunk i.

4. P o s t a n o w i e n i e  p r z e c i w  s a m o ­
w o l n e m u  o p u s z c z e n i u  m i s t r z a  przez cze­
ladnika. Karą  więzienie  i g rzy w n a  2 wochlony. 
(str. 29).

5. T o w a r z y s z  k t ó r y b y  p a r t a c z y ł  lub 
m istrzow i od m aw ia ł  chłopców , płaci kam ień  w osku 
i od żadnego  mistrza nie otrzym a foldunku aż się 
usp raw iedliw i.

6. T o w a r z y s z e  m a j ą  m i e ć  g o s p o d ę  
i zbierać się co 4  niedziele a lbo na w ezw an ie  
starszych  M istrzów. Na zebran iu  m ają  być 2 M i­

strzowie. O d  w yro k u  schadzk i tow arzyszy  jest 
ape lacya  do schadzki m istrzów , a s tąd  przed 
U rząd  miejski radziecki.

7. T o w a r z y s z  w ę d r o w n y  m a  p r z y j ś ć  
d o  g o s p o d y ,  — starsi tow arzysze  m ają  mu z n a ­
leźć robotę  u mistrza. Po  2 n iedzie lach  ma t o w a ­
rzyszom udow odnić ,  gdzie się urodził, gdzie w y-
wolił, k tóry  mistrz go wyzwolił. K toby tego  nie 

w ykazał, nie ma więcej dos tać  roboty. Mistrz, 
k tó ryby  tak iego  dłużej zatrzymał, płaci kam ień  
w osku , —  tow arzysz, k tó ryby  z tak im  dalej robił, 
płaci 2 w ochlony.

8. D o  4 t y g o d n i  n a l e ż y  u c z n i a  w y p i ­
s a ć  pod  k a rą  k am ien ia  w osku .  Po  ukończeniu  
m a go zgłosić przed  Starszym i mistrzami, uczeń 
m a jeszcze robić 12 niedziel, chyba  że go mistrz 
o d d a  do innego. O d tego zgłoszenia  ma mu mistrz 
dać  zap ła tę  tow arzysza, — gdyby mu inny mistrz 
w ięcej dawał, zapłaci kam ień  w osku . G dyby  zgło­
szony  uczeń odszedł od mistrza, a po 12 n iedz ie ­
lach  nie uczyn iw szy  p rzys tąp ien ia  do tow arzyszy , 
n ie  m a dostać  roboty, póki się nie p o d d a  p rzep i­
som  i nie zapłaci po 12 g roszy  za każdy  tydzień  
zwłoki.

9. K t o b y  n a  z e b r a n i u  c e c h u  b y ł  n i e ­
p r z y z w o i t y  i d rugiego obraził, daje  3 fun ty  
w o sk u  i iść na ra tusz ,  — gdyby tego  nie zrobił, 
odbiera  mu się roboty  i czeladź, aż się temu 
podda.

10. Z a  p r z e r y w a n i e  d y s k u s y i  i g l o ­
s o  w a n i a ,  n iep o w slan ie  przed  S ta rszym  funt w o ­
sku  każdorazow o.

11. Z a  u d z i e l e n i e  f i r m y  2 kam ienie  
w o sk u .

12. W  s p r a w a c h  c e c h o w y c h  nie w olno  
m istrzow i ani cze ladn ikow i odnosić  się do Urzędu 
m iejskiego — w  sp ra w a c h  n iecechow ych  wolno.

13 G d y b y  k t o ś  s p r o w a d z i ł  w y r o b y  
k am ien ia rsk ie  takie, k tóre  w olno  mistrzom w y ra ­
biać, ma mu być ta  robo ta  przez Urząd  miejski 
zabrana . Nadto  k toby  to robił, mistrz czy towarzysz, 
płaci 2 kam ienie  w osku .

14. N i e  w o l n o  p o s y ł a ć  t o w a r z y s z y  
po k upno  k am ien ia  pod  k a rą  1 k am ien ia  w osku.

15. M i s t r z e s t a m e c y  m ogą mu po trzebne  
narzędzia  z żelaza sami robić.

16. W s z y s c y  m i s t r z e  m a j ą  b r a ć  u - 
d z i a ł  w  p r o c e s y  i B o ż e g o  C i a ł a .  —  Starsi 
mistrze m ają  dać  św iece  w szystk im  m łodsi mi­
strze, tow arzysze  i uczn iow ie  m ają  p łacić  k w a r ­
ta ln ie  («na suche  d n i«) po 6 groszy, gdyby tow a 
rzysz lub uczeń nie chcia ł  tego daw ać , ma mu 
mistrz z zap ła ty  s trąc ić  — gdyby mistrz nie chcia ł  
płacić, daje za karę  2 funty w osku.

17. S t a r s i  m i s t r z e  w y b i e r a j ą  3 m i ­
s t r z ó w  m ł o d s z y c h ,  k tórzy pod  p rzew o d n i­
ctw em  jednego  S tarszego  m ają  brać  udział w p o ­
grzebach. Każdy mistrz Starszy  pełni ten o b o w ią ­
zek przez 1 kw arta ł .  Ktoby sam nie przybył lub 
nie pos ła ł  zastępcy, płaci 2 funty w osku .

P o w y ż s z e  a r t y k u ł y  p o d p  i s u j e  w  1 a-  
s n o r ę c z n i e  k r ó l  Z y g m u n t  III, 8 m a j a  1591.

(C iąg  dalszy nastąp i).

Inżynier ŻMI GRODZKI ,  Kraków, Biuro elektrotechniczne i zakład instalacyjny
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Nr. 1.
„T Y G O D N IK  M IESZC ZA Ń SK I” 3.

Interesa prywatne a dobro
publiczne w Izbie handlowej.

zbyt ostrych p rzep isó w  do tyczącego  rozporządzen ia  
cesa rsk iego  z roku 1860. Ze Lwowa.

Dcputacya z gmin podmiejskich.
U ministrów i prezesa Koła polskiego.

O byw ate le  z gmin p rzy łączonych  do K rak o w a  
skorzystali z by tności w  K rakow ie  m in is trów  i p r e ­
zesa Koła polskiego, udali się do S ta rego  Tea tru ,  
gdzie wręczyli p rezesow i Koła D row i Bilińskiem u 
i ministrowi D ługoszow i n a s tę p u ją c ą  petycyę:

Do
W ysokiego  P rezydyum  Koła po lskiego

w  W iedniu .

Zw iązek  katolickich  właścicie li realności z dziel­
nic do K rakow a  przyłączonych prosi o zniesienie 
r e w e rsó w  dem olacyjnych , w zg lędnie  o z łagodzenie

W ysok ie  P rezydyum  Koła!

P rzed  kilku m iesiącam i k ra k o w sk a  Izba h a n ­
d low a i p rz e m y s ło w a  uchw ali ła  zwrócić  się do 
min is teryum  kolei z p rzedstaw ien iem  o p rzysp ie ­
szenie b u d o w y  no w eg o  d w o rca  to w a ro w e g o  na 
K row odrzy. Ktoś, n ieznający  s to su n k ó w  m iejsco­
wych, z p ew n o śc ią  by sądził, że k rok  ten  s p o w o ­
do w ała  gorl iw ość  Izby w  s ta ran iu  się o dobro 
k ra k o w sk ieg o  kup iec tw a .  T y m czasem  sp ra w a  ta 
dok ładn ie  zbadana , p rzed s taw ia  się w  całkiem 
innem  świetle.

W  p ierw szym  rzędzie t rzeba  to w ziąć na  uw agę, 
że przec ię tny  kup iec  tutejszy, odb ie ra jący  tow ary  
z kolei, w cale  się nie zapa la  do now ego  dw orca , 
ow szem  w olałby, aby dw orzec  to w a ro w y  jaknaj-  
dłużej pozosta ł  na  s tarem  m iejscu P rzyczyna tego 
jes t  bardzo  prosta . S p ro w ad zan ie  bow iem  to w aró w  
z d w o rc a  na K row odrzy  będzie k osz tow ało  dw a  
razy więcej,  niż ze s ta rego  dw orca , a to z racyi 
jego  odda len ia  od cen trum  miasta. W yn ik łe  stąd 
kosz ta  kup iec  będzie m usia ł p o k ry w a ć  ze swej 
k ieszeni a u tw orzą  one do roku w cale  pokaźną  
rub rykę  rozchodów .

W idzimy więc, że kup iec tw o  k rak o w sk ie  bez­
pośredn io  nie jest  in te resow ane  w  jakna jp rędszem  
zbu d o w an iu  now ego  dw orca ,  raczej ma w szelkie  
pow o d y  życzyć sobie, aby status quo t rw a ł  jak- 
najdłużej. W  czyimźe tedy  in teresie  leży przysp ie  
szenie budo w y  rzeczonego  dw orca ,  czego dom aga  
się Izba hand low a? .. .

O dpow iedź  na  to  py tan ie  ła tw a . Jeden  z człon­
ków  Izby, niejaki p Adolf B lumenfeld, na leżąc  
do komisyi kolejowej, doskonale  był poinform o 
w an y  o tern, gdzie s tan ie  n ow y  dw orzec  tow arow y . 
O dnośne j  informacyi nie puśc ił  on mimo uszu, 
lecz w ykorzysta ł  ją odpow iednio , n ab y w a ją c  g run ta  
w  obszarze  kilku tysięcy sążni kw ad ra to w y ch ,  po 
łożone tuż przy now ym  dw orcu . P an  rad ca  Blu­
menfeld p łac ił  za sążeń  sk ro m n ą  kw otę  28 koron. 
T e ra z  zaś na wszelk ie  szanse  zrobien ia  na  tych 
g run tach  św ie tnego  in teresu , k tóry  tern prędzej 
przyjdzie do sku tku , im prędzej s tan ie  now y dw o- 
rzec, przez co w ar to ść  pob lisk ich  g ru n tó w  p o d n ie ­
sie się — co najm niej —  pięciokrotnie.

już obecnie  ma p. B lum enfeld  p rzedsm ak  ow ych 
św ie tnych  in te resów , czeka jących  go w  przyszłości. 
S p r z e d a ł  o n  b o w i e m  S y n d y k a t o w i  R o l ­
n i c z e m u  1000 s ą ż n i  k w a d r a t o w y c h  p o  
120 k o r o n  z a  s ą ż e ń ,  a pon iew aż  płac ił  po 28 
koron, p r z e t o  z a r o b i ł  netto n a  t y m  g e s z e f -  
c i e 92.000 k o r o n .

Ale na  tern nie koniec. Syndykat Rolniczy 
zobow iąza ł  się p rzep row adzić  sw oim  kosztem  tor 
kolejowy, k tóry  będzie  p rzec ina ł  także  g run ta  p. 
B lum enfelda  a z k tórego tenże będzie  bezpła tn ie  
korzystał. N aw iasem  pow iedz iaw szy , p rz e p ro w a ­
dzenie tego toru  będzie  k o sz tow ać  30.000 koron, 
które  znów  zostaną  w  kieszeni pom ysłow ego  p ana  
radcy.

A nalogiczne in te resa  p rzep ro w ad za ją  także  
inni cz łonkow ie  k rakow sk ie j  Izby hand low ej i p rze­
mysłowej. Lecz w zam ian , gdy przyjdzie np. coś 
sp raw ić  dla Izby z robót s to la rsk ich  lub tap ice r-  
skich — o czem p isa liśm y obszern ie j  w  poprzednim  
num erze  »Tygod. Mieszcz.« — to z am aw ia  się je 
w  W iedn iu  lub gdzieindziej za granicą.

Co pew ien  okres  czasu jes teśm y św iadkam i, 
jak  duże su m y  idą  na koszta  agitacyi przy w y b o ­
rach  do Izby tylko w  tym celu, aby w yp ad ły  po 
myśli pp.: G u s taw a  G erso n a  B azesa  i Jan a  Kante- 
go Fedorow icza . Pow yższy  przykład, wzięty  z inte­
re só w  p. B lumenfelda, jasno  dowodzi, iż ow e fun­
dusze  przynoszą  z biegiem  czasu przyzw oity  p ro ­
cent. W iedzą  o tern in te resow ani.  S ta ra ją  się też 
oni w tym sam ym  kom plecie  p o w ra c a ć  do Izby, 
rachu jąc  n apew ne ,  że każdy  grosz, w y d an y  w  tym 
celu, znajdzie się znów  w  ich k ieszeni z obfitą 
naw iązką .

A że beati possidentes nie dopuszcza ją  do Izby 
ludzi, którzy pow inni w  niej zas iadać  — to ła tw o  
zrozumieć, boć u n ich in te resa  p ry w a tn e  góru ją  
n ad dobrem  publicznem .

K w estya  pom yślnego  rozw iązan ia  t. zw. r e w e r­
só w  dem olacyjnych, obarcza jących  w yłącznie  w ła ­
ścicieli rea lności gmin podm iejsk ich , n ied aw n o  do 
K rak o w a  przyłączonych, s ięga  już k ilka dziesią tek  
lat i pom im o energ icznych  zab iegów  w  tym kie­
runku  p o d e jm o w an y ch ,  nie może doczekać  się 
końca.

Rozporządzenie  cesarsk ie  z czasów  przedkon-  
sty tucyjnych , bo jeszcze z r. 1860, metyl ko po zb a ­
w ia  znaczną  w iększość  w łaścicie li now ych  dzielnic 
W. K rak o w a  p ra w a  uży tkow ania  obszaru  g run tów  
a n a w e t  parcel b u d o w lan y ch  w  sposób , jaki sami 
uzna ją  za s tosow ny, ale n ak ład a  jeszcze na nich 
znaczne ciężary, jak  n. p. obow iązek  burzen ia  na  
ich koszt i n iebezp ieczeństw o  b u d y n k ó w  tam że 
w zn ies ionych  i t. p. —  co zupełnie  sprzec iw ia  się 
p raw om  w łasnośc i  i w  żadnem  innem  państw ie ,  
n a w e t  w  Rosyi, nie jest  p rak tykow ane .  K rzyw dzące  
to rozporządzen ie  je s t  w  dzisiejszem k o ns ty tucy j­
nie rządzącem  się p a ń s tw ie  tern w iększem  a n a ­
chronizm em , że już od w ielu  lat linia ob ronna  
K rak o w a  jako  fortecy znacznie  dalsze zatoczyła 
kręgi, o d p o w iad a jące  po trzebom  obecnej da leko- 
nośnej broni. Cały tedy  pas  przestrzeni oka la jących  
bliższe, p rzew ażn ie  stare  bu d o w le  forteczne, uży­
w an e  obecnie  za koszary  lub m agazyny, zw łaszcza  
w  północnej i w schodn ie j  części miasta , pod lega  
obecnie  zupe łn ie  n ie racyonaln ie  os trem u zakazow i 
bud o w lan em u , lub zastrzeżeniom , w o b ec  k tórych 
w łaśc ic ie le  nie m ogą o trzym ać n iezbędnego  k re ­
dytu b u d o w lan eg o  od żadnej insty tućyi finansowej. 
O koliczność ta ogran icza  n iesłychan ie  bud o w lan y  
rozw ój miasta, a szczególniej un iem ożliw ia  p racę  
tow arzystw om  b u d o w y  tan ich  m ieszkań, które  o b e ­
cnie nigdzie nie mogą nabyć  s to so w n y ch  g ru n tó w  
dla rozw in ięc ia  tak  pożądane j  akcyi p rzec iw dro-  
żyźnianej.

Nie zapuszcza jąc  się w  daty  zbyt odległe, 
m am y zaszczyt przypom nieć , iż p róby  uchylen ia  
p rzykrych  sk u tk ó w  tego rozporządzen ia  w drożono  
w  p a r lam enc ie  w  r. 1910, na  co m in is te r  obrony 
kra jow ej, E ksce lencya  Georgii, w  dniu 7 czerw ca  
1910 r. na  kom isyi pa r lam en ta rn e j  oświadczył, że 
Rząd już pod ją ł  ro k o w an ia  z W ęgram i na  za sadach :

I. W y n ag ro d zen ia  za ogran iczen ie  p ra w a  k o ­
rzys tan ia  z g ru n tó w  w  pasie  fortyfikacyjnym  le ż ą ­
cych ;

II. Zn ies ien ia  rew ersó w  dem olacy jnych  —  i
III. D opuszcza lnośc i  drogi p raw ne j o od szk o ­

dow anie .
D nia  27 paźdz ie rn ika  1910 r. na  komisyi w oj­

skow ej aus tryack ich  delegacyj w  W iedn iu  ów cze­
sny  m in is ter  wojny, E ksce lencya  Schonaich , od p o ­
w iedz ia ł  na in te rpe lacyę:  „Co się tyczy u s taw y  
o rejonie fortecznym, to os ta tecznie  udało  się w y ­
g o tow ać  projekt, k tóry  może n ied ługo  ujrzy św ia ­
tło dzienne", a w  dniu  nas tępnym  zapewnił,  że 
zarząd  w o jsk o w y  bacznie  śledzi sp ra w ę  rew ersó w  
dem olacyjnych  i o p raco w u je  się o d n o śn a  us taw a, 
k tó ra  z w io sn ą  1911 będzie  przedłożona.

P o n iew aż  nadzie je  nasze  p rzyw iązane  do p o ­
w yższych  zapew n ień  ze s trony  sfer jak  najbardziej  
m iaroda jnych  do tychczas  się nie ziściły, przeto 
zw racam y  się nin iejszem  w  imieniu w szystk ich  
poszk o d o w an y ch  przez to obyw ate l i -cz ło n k ó w  z u- 
s ilną  p rośbą :

W ysok ie  Prezydyum  Koła raczy skorzys tać  
z obecnego  tak  w yb itnego  na  tok s p ra w  p a ń s tw a  
w p ły w u  i w drożyć  sk u teczn ą  w  tym k ie runku  
in terw encyę, aby  s p ra w a  zniesienia  r ew ersó w  d e ­
m olacyjnych  w  W ielkim K rakow ie  znalaz ła  swój 
wyraz, tudzież energ iczne  poparc ie  w  czasie zbie­
ra jących  się  za dni k ilka  delegacyi w spó lnych , 
a wreszcie, by doczeka ła  się o s ta tecznego  u s ta w o ­
d aw czego  za ła tw ien ia  w  czasie  najbliższej sesyi 
par lam entarne j.

T a k  m inis ter  D ługosz  jak  i p rezes  Koła udzielili 
depu tacy i p rzyrzekającą  odpow iedź , że po s ta ra ją  
się sp ra w ę  re w e rsó w  po ruszyć  w  de legacyach  
w  dn iach  najb liższych  i przyrzekli szczere  p o p a r ­
cie słusznych  żądań, które w  k ró tk im  czasie  zała­
tw ione  przychylnie  zostaną.

N astępn ie  dep u tacy a  w ręczy ła  m in is trow i Z a ­
lesk iem u m em orya ł  o zw oln ien ie  g o sp o d a rzy  od 
opła t akcyzow ych  od z iem iopłodów , p rzew ożonych  
do w łasn y ch  zagród.

M in is te r  Zalesk i p rzyrzek ł  sp ra w ę  rozpatrzyć 
i ile m ożności p rzychylnie  poleci załatw ić.

P ie r w s z y  Nr. d w u t y g o d n ik a  sa ty r y c z n o -h u m o -  
r y s ty c z n e g o  p ism a  p. t. „K rakow sk i Figlarz"  
r o z e s ła n y  b ę d z ie  w s z y s tk im  c z y te ln ik o m  i p r e ­
n u m e r a to r o m  n a s z y m  b e z p ła tn ie  jak o  o k a z o w y ,  
p o  z a w ia d o m ie n iu  R e d a k c y i  k a r tk ą  k o r e s p o n ­
d e n c y jn ą .  —  A d r e s :  R e d a k c y a  „ K r a s o w s k ie g o  

Fig larza"  w  K rak ow ie , P o w i ś l e  2.

Lw ów , 26 grudnia .
Nie pow iod ły  się s ta ra n ia  p rezyden ta  p. N eu­

m ana, aby  budże t  miejski jeszcze p rzed  końcem  
roku R ada zaw otow ała ,  jak  tego w y m ag a  us taw a. 
D y sk u sy a  w  kom isyi budże tow ej się p rzec iąga  
i dobrze  będzie, jeśli rep rezen tacya  m iasta  w  p o ­
łow ie  lutego up o ra  się ze sp ra w ą  budżetu. Zdaje  
się, że podw yższen ie  d o d a tk ó w  gm innych  nie da  
się uniknąć. M imo to w ięk szo ść  Rady dowodzi, że 
s le r  f inansow y gm iny  w ca le  nie jest  zły, że miasto 
po s iad a  m ają tek  w artośc i  70 m ilionów  kor., że 
w ięc  obdłużen ie  gm iny  w  sum ie  około 40 milio­
nó w  nikogo nie p o w in n o  trw ożyć  i że przy n a d ­
zw yczaj szybkim  rozw oju  m iasta  zadłużenie  się 
gm iny  jest  konieczne, aby  sp ro s tać  coraz w iększym  
zadaniom .

I pom im o tak  znacznego  obd łużen ia  nie tylko 
w iększość ,  ale cała  R ada  sprzyja  dalszym inw es- 
tycyom na w ie lką  skalę. D o w o d em  tego była 
uchw ała ,  o św iad cza jąca  się za kup n em  78  m orgów  
g run tu  na gran icy  gm iny za 1,200000 K. Tylko 
kilku rad n y ch  z Koła m ieszczańskiego  sp rzeciw ia ło  
się tem u  naby tkow i, u w aża jąc  cenę  za w y góro ­
w a n ą ;  ogół radnych  był zdania , że g run t  ten, 
choćby  za drogie pieniądze, gm ina  obo w iązan ą  
jes t  kupić, aby  czynnie w kroczyć  w  politykę b u ­
dow laną , reg u lo w ać  ceny g runtu  i zapob iegać  
speku lacy i,  k tóra  g łów nie  p o w o d u je  o g rom ną  d ro ­
żyznę mieszkań.

P rzed  p a ro m a  jeszcze laty, gdy układai o p ro ­
gram  inwestycyjny , m ający  być z rea lizow anym  przy 
pom ocy  pożyczki 14 milionów, R ada m iejska  nie 
zgodziła  się na w niosek  w icep rezy d en ta  dra  Ru- 
tow sk iego , ab y  2 i pół m iliona z pożyczki w y zn a ­
czyć na  k upno  realności. Ledw ie  p rzyznano na ten 
cel pó ł m iliona koron. D ziś tak  dalece  zmieniły 
się poglądy, że bez trudnośc i  R ada u ch w a la  k u pno  
g run tu  za m ilionow ą sum ę a jes t  p raw d o p o d o b n em , 
że to dopiero  począ tek  p odobnych  w ielk ich  n a ­
bytków .

I gdy kom isya  b u d ż e to w a  b a d a  sk rupu la tn ie ,  
gdzieby  w  budżecie  uciąć jaki tysiąc  k o r. w y d a t ­
ków, R ada m iejska  nie w z ru sza  s ię  tymi k łopotam i 
komisyi i dalej szczodrą  ręką  czyni w ydatk i,  jeśli 
ty lko ma poczucie, że one są  p o trzebne  i poży­
teczne.

A przy tern gm ina  m a na  pam ięci zadanie  
ku ltura lne  stolicy kraju. D obito  już ta rg u  o kupno  
znanej w  całej Po lsce  »P an o ram y  Racławickiej*  
na  p lacu  p o w y s ta w o w y m  kosztem  110-000 K. Jest  
p ro jek t  g run tow nej odno w y  m alow ide ł  i p rzen ie ­
sienia  budy n k u  do cen trum  miasta, obecnie  bow iem  
z pow o d u  znacznego odda len ia  p a n o ram y  nie może 
jej zwiedzić  w ielu  przejezdnych , p o s iada jących  
tylko niewiele  czasu do dyspozycyi. W  każdym  
razie nabycie  p an o ram y  przez gm inę u ra to w ało  to 
p iękne  dzieło od zniszczenia, ak cyonaryusze  b o ­
wiem, narażeni na  straty, grozili już pocięciem  
obrazu  na  par tye  i roz losow aniem  ich między 
w spółw łaśc ic ie l i .  A jes t  rzeczą pew ną ,  że ta  »Pa- 
noram a R ac ław icka*  czyni w ielk ie  w rażen ie  na 
w idzach  i k rzew i uczucia  pa tryo tyczne w śród  
szerok ich  kół, byłoby  w ięc  w ie lką  szkodą, gdyby 
przes ta ła  is tn ieć  i p rzypom inać  n a rodow i wielkie 
czyny b o h a te rsk ich  przodków .

Nie ża łow ała  też  R ada m ie jska  znacznego  w y ­
da tku  na uczczenie  250 rocznicy  un iw ersy te tu  
lw ow skiego . O prócz  sub w en cy i  w  kw ocie  5‘000 K. 
na o bchód  jub ileuszu , d ek la ro w an o  na w ieczne 
czasy  w y d a tek  roczny k ilkunas tu  tysięcy  na  u fun­
d ow an ie  w un iw ersy tec ie  ka ted ry  historyi po łu d n io ­
wego W sch o d u  Europy. T ą  u ch w a łą  L w ów  zazna 
czył, że i dziś u w a ż a  się za s trażn icę  p o lską  ua 
k resach  w schodn ich . M ahifes tacya  ta  była  tern 
w ięcej podniosłą , gdy w cale  nie p rzygo tow ano  jej 
p rzed  posiedzeniem  Rady. K luby  mniejszości do­
w iedziały  się o treści w n io sk u  tuż przed  o tw arc iem  
posiedzenia , lecz na ty ch m ias t  z całym zapa łem  go 
poparły , nie b acząc  n a w e t  na  to, że w n io sk o d a w c ą  
jes t  p rzy w ó d ca  na ro d o w y ch  d em o k ra tó w  prof. Z a ­
krzew ski.

K a ted ra  ta  oświetli  w alki dziejewe Po laków  
z na jazdam i od W sch o d u  na  p o ds taw ie  źródeł tu ­
reckich , a rabsk ich ,  persk ich  i przyczyni się do o d ­
p a rc ia  tendency jnych  napaści,  k tóre  szerzy historya, 
w y zy sk iw an a  przez zago rza lców  ruskich .

Dzięki w s ta w ie n n ic tw u  p rezyden ta  p. N eu m an a  
i innych p o w ażnych  obyw ate li  pow iod ło  się u w o l­
nić z w ięzien ia  ś led czeg o  kilku akadem ików , 
a re sz tow anych  po d czas  dem onstracy i  Chełmskich. 
M łodzież, k tó ra  chw ilow o  da ła  się p o rw a ć  za p a ­
łow i na ro d o w em u , p o w ra c a  do spoko ju  i do pracy, 
zachow ując  chęć p o św ięcen ia  i ofiar do s to so w n ie j­
szej chwili, k tó ra  może już w  niedalekiej p rzy­
szłości nastąp i,

T y m czasem  o d b y w a ją  się p rzes łu ch an ia  ś w ia d ­
k ó w  k rw aw y ch  zajść i g rom adzi się m aterya ł  do 
rozp raw y  sądow ej,  k tóra  z p ew n o śc ią  w ięcej s k o m ­
prom itu je  organy  policyi, niż młodzież.

C hociaż k rążą  pogłosk i o jak ich ś  w p ły w ach  
dyplom acyi, pub liczność  w ierzy  w  bezs tronność

Stanisław Moraw iecki i S-ka L O M Y  P O R F IR O W E
W REGULICACH, p. ALWERNIA.

Biuro: Kraków,„ulica Niecała L. 1. — Telefon Nr. 1175.
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lw ow sk ich  sęd z ió w  i ufa, że ak adem ikom  nie s ta ­
nie się ż a d n a  k rzyw da.

P rzed  k o n su la tem  rosy jsk im  c zu w a ją  dalej 
silne w a r ty  policyjne, co jed n ak  nie przeszkodziło , 
że przed  św ię tam i p o d  m ieszkan iem  k o n su la  u s ta ­
w iono  gaik  choin  w igilijnych na sp rzedaż . Już 
n a w e t  s to jący  n a  cza tach  po licyanci cywilni i w o j ­
skowi, piesi i konni, mniej pode jrz l iw em  okiem 
p a trzą  n a  sn u jące  się gęsto  roje przechodn iów , 
z k tó rych  żaden  n a w e t  nie rzuci okiem  na to  go 
dło c e sa r s tw a  rosyjskiego, w y w ieszo n e  n a  śc ian ie  
i p o trzeb u jące  tak  licznej asys ty  policyjnej.

N a sze  potrzeby.
Jaworzno.

Z w ie lk ą  radośc ią  p o w itać  należy now e pism o 
» T ygodn ik  M ieszczański« , p o św ięco n e  sp raw o m  
spo łecznym  i politycznym  m ieszczań s tw a  polsk iego , 
k tóre  w  naszych  m ias tach  p ro w in cy o n a ln y ch  w iedzie  
żyw ot żebraczy.

Szczególną  i b a c z n ą  u w ag ę  pow in ien  tygodn ik  
zw rócić  n a  sp ra w y  naszego  m ieszczań s tw a  w  Ja  
worznie, k tó re  w sk u tek  p rzem ysłu  górniczego, z a ­
lane jes t  z jednej s trony  N iem cam i i z drugiej 
sw oim i wrogim i.

P ie rw szym  obow iązk iem  naszym  p o w inno  być 
za jąć  się n a sz ą  m łodzieżą rękodzieln iczą, naszym  
przyszłem  m ieszczaństw em , w sk u te k  tu te jszego  prze 
m ysłu  i 15 sto  tysięcznej m iejscow ości,  m łodzież 
tu te jsza  rękodzie ln icza  i h a n d lo w a  jes t  bardzo  
liczna.

S p o d z iew am y  się, że W ydzia ł  tu te jszej szkoły 
uzupe łn ia jące j  p rzem ysłow ej w  jak  najk ró tszym  
czasie, zo rganizu je  »Ognisko® młodzieży te rm ina- 
torskiej  w e d łu g  w sk a z ó w e k  broszury  w y d an e j  przez 
M uzeum  techn iczno  - p rzem ysłow e  w  K rakow ie , 
a su b w e n c y o n o w a n e j  przez c. k. M in is te rs tw o  
handlu .

T ą  s p ra w ą  pow inn i zająć  się nasi tu te js i  in te ­
ligentni p rzo d o w n icy  sp o łe c z e ń s tw a  i to raczej 
p rzyczyn iłoby  się do dob ro b y tu  naszego  sp o łe c z e ń ­
stw a , niż za jm ow an ie  się tea trem  n iem ieckim  w  J a ­
worznie... Je s t  to sp ra w a  p ilna  i ak tua lna , laka  
nasza  młodzież rękodz ie ln icza  i hand low a , tak iem  
będz ie  i nasze  m ieszczaństw o .

D rugą  p o trzebą  tu te jszego  m ieszczań s tw a  są  
szkoły  w y d z ia łow e  m ęsk a  i żeńska . P o d  tym  w zglę  
dem  zajm uje nasz  p o w ia t  os ta tn ie  miejsce w  kraju  
pom im o na jw iększych  p o d a tk ó w  w sk u te k  p rzem ysłu  
rozw iniętego. W  całym pow iec ie  nie m am y ani 
jednej szkoły  w ydzia łow ej ani szkoły  średniej.  W e ­
d ług  u s ta w y  p o w in n a  być p rzynajm niej j e d n a  szkoła 
w y d z ia ło w a  w  pow iec ie .  N asze  m iasto  15 tysięczne 
p o w in n o  już d a w n o  mieć szkoły  w ydzia łow e, bo 
liczba ludności i d o chodam i ma po tem u w arunk i.

W z y w a m y  na  tern m iejscu czynniki m iaroda jne  
do najrych le jszego  zo rg an izo w an ia  szkół w y d z ia ­
łow ych. W  p ie rw szym  rzędzie  radę  gm inną.

__________  Jaworznianin.

Co życie niesie.
Czy przywdziać żałobę narodową?

W  gorących  g ło w ach  katolickiej młodzieży 
w  K rakow ie  zrodziła się myśl, aby  z p o w o d u  za ­
g raża jącego  Chełm szczyźnie  o d e rw a n ia  od Króle­
s tw a  Po lsk iego  zan iechać  w  tym ro k u  w  kra ju  
z a b a w  k a rn a w a ło w y c h  i obchodzić  żałobę  naro d o w ą .

G o rąca  młodzież od razu  w y d a ła  do na rodu  
odezw ę  z takiem w ezw an iem .

Jeszcze i p rzed tem  p o d o b n e  pom ysły  rozw a 
żano  we Lw ow ie , w  W a rsz a w ie  i w innych  mia 
s tach  Polski, jed n ak  nie s fo rm u łow ano  ich w  w yra  
źne w ezw an ie ,  jak  to młodzież k ra k o w s k a  uczyniła

P ro p o zy cy ą  żałoby na ro d o w e j  zajęła  się w sk u  
tek  odezw y młodzieży p ra s a  k ra jow a. W szys tk ie  
p ism a, k tóre  w  tej sp raw ie  głos zabrały, o ś w ia d ­
czyły się p rzec iw  pro jek tow i,  a były w  tym w y ­
p ad k u  w yrazem  opinii spo łeczeńs tw a .

Nie należy p rzy w d z iew ać  ża łoby  na rodow ej 
p rzedew szys tk iem  dlatego, bo o d e rw an ie  C hełm ­
szczyzny od K ró les tw a  Po lsk iego  jeszcze n ie  n a ­
stąpiło , a gdybyśm y ża łobą  p rzec iw  tem u z a m a ­
chowi już teraz m anifestow ali ,  uzna libyśm y jako 
n ieuch ronny  ten zam ach. A my jeszcze m am y w a l­
czyć przec iw  tem u bezpraw iu , nie w yrzeka jąc  się 
wszelk ie j  nadziei zw y c ię s tw a  sp raw ied liw ośc i .

Ż a łoba  nie by łaby  s to so w n ą  także  i po do k o ­
naniu  tego bezpraw ia , bo ża łoba  oznacza  pon iekąd  
rezygnacyę z walki,  a my chcem y w alczyć w  o b r o ­
nie C hełm szczyzny i w tedy, gdy rzuci ją  ca ra t  na 
p a s tw ę  rusyfikacyi.

Prócz  tego w strzym anie  się od za b a w  k a rn a ­
w a ło w y ch  sp o w o d o w a ło b y  k lęskę  dla tysięcy k u p ­
ców, rękodz ie ln ików  i robo tn ików , którzy z z ab aw  
znaczne m ają  dochody  i zarobki. T ak że  wiele to ­
w a rz y s tw  hu m an ita rn y ch  pon ios łoby  uszczerbek, 
gdyż czysty dochód  z za b a w  w ielu  p łynie do ich 
budżetu.

A więc nie przyw dzie jem y ża łoby na rodow ej.
Ale odezw a  młodzieży nie ma bodaj po części 

racyi ?
Zdaje  nam  się, że w  tym karn aw a le ,  nie w y ­

rzeka jąc  się zabaw , należy un ikać  jed n ak  p rzesad ­
nego szału, k tóry  Po lakom  w ogóle  nie przystoi, 
a w  obecnej dobie byłby gorszącym . My i do z a ­
b a w  m usim y w nos ić  p e w n ą  pow agę . A zw łaszcza  
pow in n iśm y  w p ły w a ć  na to, aby  nasze  za b a w y  nie 
były sp o so b n o śc ią  do n ad u ży w an ia  t ru n k ó w  a lk o ­
holow ych, aby  w ina  nie lały się s trugą, gdy naród  
nasz  tak  ciężkie p rzechodzi koleje. M ożna  się b a ­
wić i bez szam panów .

Rosyjscy podżegacze

W ysłann icy  rosy jscy  chcą  w y k orzys tać  zapa ł 
młodzieży i rozrzucają  odezw y  bezim ienne, zach ę­
cające  do s ta rć  z policyą i do innych  w ybryków , 
które  m ogłyby  s p o w o d o w a ć  n ieoblicza lne  n a s tę p ­
stw a. Na szczęście  w czas  odkry to  te n iecne  ma- 
chinacye i ostrzeżono młodzież.

Ale sam o  kuszenie  młodzieży do n iep o k o jó w  
dowodzi, że w  kraju  naszym  R osya w szelk im i s p o ­
sobam i p ragn ie  zaw ichrzyć  spo łeczeństw o , aby 
zyskać  pozory, u sp raw ied l iw ia jące  gnęb ien ie  n a rodu  
polskiego.

Prasa rosyjska o wiecach chełmskich.

Dzienniki rosy jsk ie  nie m ogą utaić n iezado­
w o len ia  i złości z p o w o d u  w ie c ó w  chełm skich, 
które  cały nasz  kraj ogarnęły. Przy tem  tw ierdzą ,  
że Po lacy  gnęb ią  Rosyan w  Galicyi i że należy 
się dom agać, by G alicya zosta ła  podz ie loną  na 
część po lską  i rosy jską . N iektóre  p ism a  w zy w a ją  
w p ro s t  rząd  rosyjski, aby dążył do zab ran ia  G ali­
cyi, bo to kraj rosyjski.

Z ab o rcza  chc iw ość  ro sy jska  nie m a  granic. 
W k ró tce  okrzyknie, że cała  E u ropa  jes t  rosyjską.

Znieważenie ausłryackiej flagi w Kijowie.

Huligani rosy jscy  napad li  w  Kijowie na b u ­
dynek  p o se ls tw a  aus tryack iego , zdarli herb  p a ń ­
s tw a  aus tryack iego  i flagę a u s try a c k ą ,  z rabow ali  
m ieszkan ie  konsula .

G dy o p a rę  kropel a tram entu , k tóre  obryzgały  
orła rosy jsk iego  w e  Lw ow ie, w  całej Rosyi n a ro ­
biono  og rom nego  zgiełku, c iekaw iśm y, co też uczyni 
rząd aus tryack i  n a  w iad o m o ść  o ban d y ck im  n a p a ­
dzie op ry szk ó w  na kon su la t  aus tryack i .  T w ierdzą , 
że działo się to w szy s tk o  za w iedzą  i z podusz- 
czenia policyi rosyjskiej.

Pos. Trylowski grozi rozlewem krwi.

P ose ł  T ry low sk i m ów ił na zebran iu  w  L uba­
czowie o n adchodzące j  sesyi sejm u i zapow iedz ia ł  
bardzo  ostro  o bs trukcyę  ruską. Nadmienił, że b a r ­
dzo ła tw o  może przyjść  do krwi przelew u.

W iadom o, że podobne  p rzepow iedn ie  pos łó w  
rusk ich  już n ieraz  pop rzedza ły  m ordercze  z a m a ­
chy Rusinów. W ięc  i te raz  groźby  p. T ry low sk iego  
nie trzeba  lekcew ażyć.

Tylko hr. Badeni nie traci nadziei.

G dy w idoki sesyi se jm ow ej p o w szech n ie  u w a ­
żają  za najgorsze, m arsza łek  kra ju  hr. B adeni jesz­
cze nie w yrzeka  się nadziei, że przynajm niej pew n e  
w ażn e  s p ra w y  k ra jow e Rusini zw oln ią  od o b s tru k -

cyi i czyni w  tym k ie runku  s taran ia .  T a k  od ł a s ­
kaw ośc i  R usinów  zależy, czy sesya  sejm u zała tw i 
bodaj na jnag le jsze  potrzeby  ludności tak  polskiej, 
jak  i ruskiej.

Zda je  się, że Rusini nie b ędą  ła sk aw i i o d p ra ­
w ią  hr. B adeniego  z kwitkiem . Zerw ali  oni od roku 
w szelk ie  s tosunki z hr. B adem m , który przecież 
był zaw sze  dla nich pob łaż liw ym  i us tępnym .

I żelazo się kruszy.

M arsza łek  hr. Badeni, ledw ie  p o d źw ig n ąw szy  
się z ciężkiej choroby, p racu je  z całym w ysiłk iem  
n a d  przygo tow aniam i do sesyi sejmu. B ędąc  w y ­
m agającym  w o b ec  innych, sam  też i sob ie  nie do--, 
gadza  i z nadzw ycza jną  go rl iw ośc ią  spe łn ia  sw e  
obow iązki. O soby  jednak , k tóre  z nim się s ty k a ją  
tw ierdzą , że w id ać  po nim up ad ek  sił i w ątp ią ,  
czy podo ła  p rzew o d n ic tw u  se jm u w ś ró d  obstrukcy i  
ruskiej.

Poselskie Koło sejmowe.

Koło po lsk ie  przed  rozejściem  się na ferye 
uchw aliło , by przed  sesy ą  se jm o w ą  odbyło  się po ­
siedzenie  pose lsk iego  Koła se jm ow ego , w  k tórem  
b io rą  udział pos łow ie  do Sejm u i pos łow ie  do Rady 
pańs tw a .

G łów nym  tem atem  obrad  będzie  zap ew n e  s p r a ­
w a  se jm ow ej reform y w yborcze j  i ugoda  z Rusi­
nami. P ra w d o p o d o b n ie  i po lityka  Koła po lsk iego  
w  W iedn iu  będzie  p rzedm iotem  dyskusyi. Opozy- 
cya p rzec iw  b lokow i rząd o w em u  i p rzec iw  n a ­
m iestn ikow i B obrzyńsk iem u nie pom inie  z p e w n o ­
śc ią  tej sposobnośc i  do p ro te s tó w  i oskarżeń , przy 
czem i nadużyc ia  p odczas  osta tn iej kam pan ii  w y ­
borczej do Rady p a ń s tw a  b ęd ą  poruszone . Nie da 
się om inąć  i s p ra w a  chełm ska, a p rzypuszczać  
można, że blok rząd o w y  będzie  się s ta ra ł  p rzepro  
w adz ić  u chw alen ie  jak ie jś  rezolucyi, aby  p o ru sze ­
niu tej sp ra w y  w  sam ym  Sejmie p rzeszkodzić

D y sk u sy a  w  pose lsk iem  Kole se jm ow em  jest 
zazw yczaj poufną, n iew iele  w ięc  o niej się dow iem y.

Sejmiki sprawozdawcze posłów.

W ięcej w yjaśn ień  pow inni dać  w yborcom  p o ­
słow ie  do Rady p ań s tw a ,  którzy te raz  na d w a  m ie­
siące  pow rócili  do dom u i m ogą  zw o ływ ać  sejmiki 
sp raw o zd aw cze .  G dyby  tego nie uczynili, pow inn i 
w y borcy  urządzać  zg rom adzen ia  i na  nie pos łó w  
w zyw ać . N igdy bow iem  nie było tak iego  rozdźw ięku  
między posłam i a w yborcam i, jak  obecnie. W yborcy  
do m ag a ją  się, aby  posłow ie  w  W iedn iu  prow adzili  
politykę polską, a pos łow ie  p ro w ad zą  politykę a u ­
stryacką . W yborcy  żądają , aby posłow ie  zabrali 
głos w  sp raw ie  chełm skiej i w  Izbie pos łó w  i w  de- 
legacyach  w spó lnych , a posłow ie  w ykręcili  się ma 
nifestem do narodu . T en  opór  przec iw  w ezw an iom  
w iecó w  w  całym kra ju  pow inn i pos łow ie  przed 
w yborcam i usp raw ied liw ić ,  a w yborcy  m ają  o b o ­
w iązek  albo udzielić posłom  abso lu to ryum , albo 
w yrazić  im votum  nieufności.

Cesarz niedomaga.

Przed  św ię tam i pojaw iły  się n iepoko jące  p o ­
głoski o s tan ie  zd row ia  cesarza, lecz u rzędow o  im 
zaprzeczono , s tw ierdza jąc ,  że cesarz  cierpi jedynie  
na k a ta r  oskrzelow y w sk u te k  przeziębienia .

Z p o w o d u  podesz łego  w ieku  cesa rza  n a w e t  
n iew ielk ie  n ied o m ag an ie  może sp o w o d o w a ć  c ięż­
sze n as tęp s tw a .

O d w ielu  lat walczy a u s t ry a c k a  w ła sn o ść  n ie­
ru ch o m a  m iejska  p rzec iw  ciążącem u na  niej n ies ły­
c h an em u  uc iskow i pod a tk o w em u , a w  tej w alce  
w sp ie ra  ją ca ła  ludność , z łączona ściś le  jednośc ią  
w spó lnego  in teresu , a lbow iem  w  sposób  dotkliw ie 
szkod liw y  dla spo łecznego  do b ra  po w szech n eg o  
przyczynił się ten ucisk  p o d a tk o w y  do podrożen ia  
m ieszkań. O d  wielu też lat od zy w a  się żądan ie  
reform y i zniżenia p o d a tk ó w  dom ow ych , a o s łu ­
szności tych żądań  św iad czą  n iety lko  m nogie  pe- 
tycye zorgan izow anej  w ła sn o śc i  miejskiej, lecz także  
od w ielu  lat p o n aw ian e  uchw ały  rady  p ań s tw a ,
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rezolucye se jm ó w  i z jazdów  miejskich, n as tępn ie  
w ynik i ob rad  ank ie ty  w  przedm iocie  reform y po ­
d a tk ó w  dom ow ych, dalej częste in te rpe lacye  w c ia­
łach  p raw o d aw czy ch  i w reszc ie  w niem niejszym  
stopniu  także p ow ta rza jące  się o św iadczen ia  Rządu, 
k tóry  lojalnie z całą szczerośc ią  przyznaje, że bez­
w a ru n k o w o  musi się to stać, żeby poda tk i  zrefor­
m o w ać  i obniżyć.

Reforma ta  i obniżenie  musi p rzedew szystk iem  
objąć pod a tek  dom ow o-czynszow y, k tóry  doszedł 
do n iesłychane j w ysokośc i  już to w sk u tek  wyso  
kiego w ym iaru  po d a tk u  m onarch icznego , już to 
w sk u tek  licznych i w ysok ich  k ra jow ych  i g m in ­
nych d o d a tk ó w  do poda tków .

P o d a tek  czynszow y w ym ierza  się pod ług  s ta ­
łej s topy  (26a/3%, albo 20%, albo 15%) od czynszu 
b ru tto  i od w artośc i  uży tkow anej  przez p o ró w n a ­
nie (parafikacyę) usta łonej co do części b u d ynku  
nie w yna jm o w an y ch ,  a m ianow ic ie  po po trącen iu  
ko sz tów  u trzym ania  b u d y n k ó w  w  w ysokośc i 15% 
albo  30 %. M a to być pod a tek  od p rzychodu w e ­
d ług  zam iaru  u s taw o d aw cy , ale s ta ł  się w sk u tek  
nadm ie rne j  w ysokośc i  i w sk u tek  p rzerzucen ia  na 
loka to rów , poda tk iem  od m a ją tk ó w  i od mieszkań.

W łaśc ic ie le  realności oczeku ją  po lepszen ia  s ta ­
now czego  s to su n k ó w  m ieszkan iow ych  i c zy n szo ­
w y ch  na  drodze reformy p o d a tk ó w  dom ow ych, a to 
przez obniżenie  s topy  poda tkow ej,  oraz ró w n o cze ­
sne podw yższen ie  ryczałtu, po trącan eg o  z czynszu 
bru tto  na  u trzym anie  d o m ó w  w  dobrym  stanie 
i amortyzacyę.

O becny  system  au s tryacko  f iskalny i p rzes ta ­
rzałe da ty  i formy przynoszą  ucisk poda tkow y, 
który  odbija  się dotk liw ie  na spo łeczeństw ie ,  ustąpić 
się nie spieszy. W  n as tępnych  n u m erach  opiszem y 
żąd an e  zm iany  p o d a tk u  dom ow o - czynszow ego, 
przed łożone rządow i przez właścicie li  realności.

dla p ieszych, w  czasie słotnym, jak  np. teraz, nie 
do przebycia . N aw et  ten sk ra w e k  drogi, który 
nosi szu m n ą  nazw ę  «chodnika«, zalany  jest fo rm a ­
lnie błotem, n igdy  n ieup rzą tanem , sam ego  zaś 
«chodnika« nie podsypu je  się ani żwirem, ani 
haszem  (żużlami), jak  to daw nie j  było zwyczajem . 
W  sw oim  rodzaju  o sob liw ośc ią  jes t  p rzejście  po 
w iad u k c ie  n ad  koleją. T am  nie pos ta ła  miotła, jak 
rok długi. Błoto ok ry w a  go g ru b ą  w ars tw ą ,  n ie ­
szczęśliw ego zaś p rzechodn ia  obryzgują  na w ązkiem  
przejściu  au tom obile , dorożki na g u m ach  oraz 
w szelkiego rodzaju  po jazdy  i wozy.

O prze jśc iach  w  p oprzek  drogi nie ma mowy. 
Ktoś, coby  się na to odw ażył, zostaw i w  błocie 
kalosze, lub obuw ie . Ścieżka, w io d ą c a  w zd łuż  m u- 
ru cm entarnego , przejście  przez b ram ę  forteczną, 
dalej śc ieżka  obok t. z w. »czarnego osła« — to 
p raw d z iw y  obraz  nędzy i rozpaczy.

Nocą przejście  J u b  przejazd  tam tędy  należą 
do p rzees ięw zięć  haza rd o w n y ch  z p o w o d u  lichego 
ośw ietlenia , w zględnie  b raku  tegoż, począw szy  od 
koszar  arcyks. Rudolfa, p rzed  którem i chodnik  
u trzym yw any  jest  w e w zorow ym  nieporządku.

P rag n ąc  «sianem się w ykręc ić«  z obow iązku  
dbałości o gościn iec  w arszaw sk i ,  m ag is tra t  k r a ­
kow sk i zas łan ia  się tern, że nie przeją ł  go 
jeszcze na sw o ją  w ła sn o ść  od w ładz  rząd o ­
w ych  i że sp ra w a  odd an ia  go w  posiadan ie  
gm iny m iasta  K rak o w a  zalega  w  nam iestn ic tw ie . 
Jest to tylko próżny  w ykrę t ,  bo gdyby m agis tra t  
n a p r a w d ę  c h c i a ł ,  to byłby  tę sp ra w ę  d aw no  
załatwił. W reszc ie  n a w e t  bez fo rm alnego  jej z a ła ­
tw ien ia  ma on obow iązek  d bać  o gościn iec  w a r ­
szawski.

T ym czasem  o byw ate le  now o przy łączonych  
dzielnic, zanim m ag is tra t  poczuje  się do sp e łn ie ­
nia sw eg o  obow iązku , ponoszą  znaczne  ofiary na 
rzecz W ielk iego  K rakow a, w  zam ian  otrzym ując  
nic, a lbo  bardzo  niewiele.

Dziki projekt Dra Rybara 
o mieszkaniach.

W  parlam enc ie  w iedeńsk im  przedłożono p ro ­
jekt zm iany ustaw , do tyczących  najmu. T w ó rc ą  
tego p ro jek tu  jes t  poseł D r Rybar.

P ro jek t  ten odnośn ie  do s to su n k ó w  m ieszka­
n iow ych  w iedeńsk ich  s ta ra  się s tw ierdzić , że czyn­
sze w zrosły  o 5 0 %  do 100%  i s tw ie rdza  op łakane  
s to sunk i z pow o d u  drożyzny m ieszkań.

Pro jek tu je  ka ran ie  »lichwiarzy m ieszkan io ­
w ych* nie tylko g rzyw ną  lecz także  i u tra tą  p ra w  
obyw ate lsk ich .

Z tego projektu  w idocznem  jest, że pro jek to ­
d a w c a  zmylił drogę  w  szukan iu  w in o w a jcy  d ro ­
żyzny m ieszkań.

Jak k o lw iek  nie przeczym y, że m ogą się zd a ­
rzać pojedyńcze  w y p ad k i  niczem  nie u sp raw ied l i ­
w ionej nagłej podw yżk i czynszów, to jed n ak  p rz e ­
w ażnie  p rzyczyna tkw i w  ogólnej drożyźnie  i 
l ichw iarsk ie j  ś rub ie  poda tkow ej.  D rożyznę m ieszkań  
u su n ąć  m ożna drogą  odp o w ied n ich  reform p o d a ­
tkow ych, d rogą  u ła tw ien ia  kredy tu  h ipo tecznego 
przez ożyw ienie  ruchu  budow lan eg o ,  a nie tw o ­
rzenie fan tas tycznych  p ro jek tó w  us taw , g rożących  
w ysok iem i karam i.

W ładze  ska rbow e , nie cofają się przed  niczem i 
bez żadnych  w zg lęd ó w  cisną  w łaśc ic ie li  ś ru b ą  
p o d a tk o w ą  niem iłosiernie , n a w e t  p raw ie  nakazu ją  
p o d n ies ien ia  czynszów  m ieszkan iow ych , tam niech 
szu k a  D r R ybar w inow ajcy .

Ze świata zabitego deskami,

to jest  z Grzegórzek, p iszą  do nas, co n as tępu je :
„S tokro tne  dzięki W am  za to, że poruszac ie  

sp raw y, tyczące naszej zan iedbanej  dzielnicy, tego 
„kopciuszka" , o k tórym  zarząd  W ielk iego  K rakow a  
zapom nia ł  zupełnie. N iecha jnoby  p rze jechał  się kto 
z prezydyum  rady  miejskiej na Grzegórzki, a z o ­
baczy łby  tak ie  rzeczy, o jak ich  n a w e t  w  P a c a n o ­
wie, lub M ośc iskach  ludziom  się nie śniło.

Porządki Czarnej Wsi. Na granicy Czarnej W si 
i Now ej Wsi panują straszne stosunkk B łoto  po 
k o stk i, n iem a chodnika tak, że  m ieszk ań cy  zm u­
szen i są  gośc iń cem  przepraw iać się. N ie lepiej 
w  K aw iorach należących do Czarnej Wsi. Tu na­
w et w odociągu niem a. M ieszkańcy czerpią n ie ­
zdrow ą w odę z płukadeł przydrożnych. Nic dzi­
w nego, że w  osta tn ich  czasach pojaw iły się  2 w y ­
padki ty fu su  brzusznego. M ożeby m agistrat zajął 
się  tem i dzielnicam i. M ieszkańcy tych okolic urzą­
dzili w  ubiegłym  roku w iec protestujący, na k tó ­
rym  radcow ie Dr K rzetuski i M isiorow ski przy­
rzek li zająć się  koniecznościam i tych  dzielnic, ale  
przyrzeczeń ani obow iązków  sw ych  dotąd n ie  
spełnili.

K R O N IK A .

Gminy przyłączone do Krakowa.
C ie k a w a  g o s p o d a r k a .

Jak się troszczy Kraków o nowe dzielnice.
W szelk ie  prośby, s ta ran ia  i zabiegi obyw ate li  

z gmin przyłączonych do W ielk iego  [Krakowa, aby 
m ag is tra t  zechciał zająć  się niemi in tesyw niej,  d o ­
tąd  nie da ją  w yniku . M agis tra t  g łuchym  jest  na 
w szelk ie  przedstaw ien ia ,  a n a w e t  nie czyni tego, 
do czego poczuw ały  się n iezam ożne gm iny w ie jsk ie  
p rzed  »zaborem«.

Za odstrasza jący  przyk ład  w tym w zględzie 
m oże posłużyć dzielnica, nosząca  m iano: » W ar-  
szaw skie« .

Ulica, a raczej droga, w iodąca  od kosza r  arcy- 
k s ięc ia  Rudolfa ku P rąd n ik o w i C zerw onem u, jest

Poświęcenie lokalu Klubu rękodzielniczo- miesz­
czańskiego i uroczystość opłatka odbędzie się w  nie­
dzielę dnia 31 grudnia b. r. o godz. II tej przed po­
łudniem w  lokalu własnym ul. św. Krzyża 7. Wszyst­
kich członków i przyjaciół zapraszamy do wzięcia  
udziału w tej uroczystości. WYDŻ1AL

Każdą sprawę z Bogiem poczynać należy, bo 
kto z Bogiem, z tym też Bóg.

Poświęcenie lokalu Klubu to jakby  chrzestny ob­
rządek młodej organizacyi i. mieszczaństwa krakow ­
skiego.

Przy chrzcinach składamy życzenia. Niejedna 
już dobra myśl wyszła z tego mieszczańskiego grona 
po mieście i po kra ju  wionie, od niego jakby  świeży 
powiew, k tóry ma rozprószyć chmury, orzeźwić na­
rodowe łany.

Łączy wszystkich przyjaźń, zgoda, jedność, miłość 
Boga i Ojczyzny, chęć służenia dobru powszechnemu.

Niech , tak  i nadal zawsze pozostanie. Niech ręko 
dzielnik, frasunkami dziennemi znękany znajdzie tam 
wieczorami ciepłe ognisko, przyjacielską radę i po­
moc, niecił ukocha ten Klub jak  swoją wielką ro­
dzinę.

Niech w tym klubie tętni zawsze życie polskie, 
niech jaśnieje w nim jako gwiazda przewodnia myśl 
niepodległości ojczyzny..

W dzień Nowego Roku Grupa katol Czeladników
odegra »Jasełka« we własnej sali, ul. św. Tomasza
I. 37, przeznaczając cały dochód na rzecz sierót 
w Pawlikowicach. Ceny miejsc: I. rzędu krzesło 3 I\ ,
II. rzędu 2 K. III. rzędu 1'50 K, reszta  po I K. Ga- 
lerya po 30 hal. —  Bilety nabyć można w piątek 
i sobotę w księgarniach pp. Krzyżanowskiego, Gebeth­
nera  i Spółki W y daw nicze j; w dzień Nowego Roku 
przy wejściu na salę. — Początek o godz. 4-tej p. p.

Krajowy kurs majsterski dla szewców. Celem 
podniesienia zawodowego wykształcenia szewców, od­
będzie się w Drohobyczu w czasie od 15 go stycznia 
do 3-go m arca  1912 r. .krajowy kurs majsterski dla 
szewców. Nauka jes t  bezpłatna. Na kurs zostanie- 
przyjętych tylko czternastu kandydatów z Drohobycza 
i powiatu. Nauka będzie udzielana przez 7 tygodni. 
Podania  należy wnosić do magistratu w Drohobyczu.

Symbol magistracki. Piękny dziedziniec, jaki 
utworzył się przez dobudowę skrzydeł gmachu m a­
gistratu, otrzymał stosowną ozdobę w postaci okaza­
łego zegaru, umieszczonego nad drugiem piętrem. 
Czasomierz ten m a  jednak największą wadę, jaką
instrum ent taki posiadać może, a m ianow icie   nie
chodzi, stale wskazując od kilku tygodni 3-cią godzinę. 
Krakowianie zachodzą w głowę, poco umieszczono 
na murąch m agistratu  taki nieidący zegar. Czyż 
miałby on być symbolem działalności sławetnego 
magistratu  krakowskiego?

Nędza tramwajowa Nieustanne a słuszne skargi 
publiczności krakowskiej na tramwaj, chociaż popiera 
je  p ra sa  miejscowa, pozostaje bez skutku. Słyszymy 
wprawdzie od czasu do czasu głośne zapowiedzi, j a ­
koby gmina posiadała decydujący wpływ na sprawy 
tramwajowe, jakoby linie kolei elektrycznej miały 
być przedłużone i pomnożone, jakoby tor tramwajowy 
zamieniony miał być na norm alny i t. d. — w rze­
czywistości atoli wszystko zostaje po dawnemu. W ciąż 
jeszcze kursują  tesame stare, brudne wozy w ilości 
ograniczonej, skutkiem czego panuje w nich niemo­
żliwe przepełnienie, wciąż jeszcze nie korespondują 
ze sobą wozy rozmaitych linij, wciąż ludzie, którym 
się spieszy, muszą jechać fiakrem, lub iść piechotą. 
Kiedyż nareszcie skończy się ta  n iędza  tram w ajow a«? 
— pytają  zniecierpliwieni Krakowianie.

Biuro administracyi realności. Mamy zaszczyt 
uprzejmie donieść, iż z dniem 1-go stycznia 1912 r. 
przy Towarzystwie właścicieli realności w Krakowie, 
ul. Karmelicka 1. 15, I. p., zaprowadzonem zostaje 
b i u r o  a d m i n i s t r a c y i  r e a l n o ś c i ,  które przyj­
mować będzie w administracyę domy, poruczając 
administracyę osobom ukwalifikowanym i zapewniając 
Szan. właścicielom i właścicielkom odpowiednie fa­
chowe załatwienie wszelkich w zakres administracyi 
wchodzących czynności (sprawy podatkowe, fasye, 
sprawy najmu, umowy z lokatorami, interwencye 
w zastępstwie właścicieli u władz, załatwianie spraw 
fasyi w administracyi podatków i t. d.), oszczędzając 
w ten sposób Szan. właścicielom i właścicielkom ko­
nieczność osobistej interwencyi u  władz.

Praca więźniów w zakładach karnych. Od dłuż­
szego czasu żalą się przemysłowcy i rękodzielnicy 
na  konkurencyę, jaką  im sprawia p raca  więźniów 
w zakładach karnych. Rząd wychodzi z założenia, że 
p raca  przemysłowa w  zakładach karnych jes t  nie­
zbędnie potrzebną z wykonaniem kary. My przyzna­
jemy, że praca w zakładach karnych jes t  dla wię­
źniów, odsiadujących karę, niezbędnie potrzebną, ale 
potrzeba unormować tę pracę, by nie wyrządzać 
dotkliwej szkody przemysłowcom i rękodzielnikom. 
Poruszono już nieraz sprawę tę w kołach parlam en­
tarnych, a  naw et w m arcu  b. r . . poruszono myśl 
ukrócenia szkodliwego wpływu konkurencyi zakładów 
karnych. Pojawił się wniosek, aby więźniów zatru­
dniano wyrobem całych i półfabrykatów takich, które 
dotychczas sprowadzano wyłącznie z zagranicy, np. 
sztuczne zęby. Inny wniosek domagał się, aby w za­
kładach karnych wyrabiano półfabrykaty, które mia- 
noby odstępować po niskiej cenie przemysłowcom 
i rękodzielnikom, celem produkowania z nich goto­
wego towaru. —  Klub rękodzielniczo - mieszczański 
w krótkim czasie zwoła ogólne publiczne zgromadzenie 
rękodzielników i przemysłowców, -aby w tej sprawi1?

C/3 p

o* o 
3  -t
rt> c/5
3 !
-  O

I

rD

n  £  
c» fD

O  
n  
P  
O

3
P

3  T3 
SI o
®  fD

U
O 3
C/5_ O

“  3s l
* "
o j ?

5"

n
N
W

w o
=r

<o
o  
c r
O

fD *
n

N
*3 g .  -  
3* ^ 3“ * • *-3 fD 
P  3  W 

C‘TT*
o-*-r* "Oa  w 
—t JZ.' o  -̂< <D
I ^  ^| ^  £  

S* W“O ur::
0  3  ^
fD oj ofD EU*

l i s *  
^  0 $  
n
3 . 3 S -  
5  g. -
o  “
^  OC D_

rt- o
G. -SS •

artykuły hygieniczne dla Pań i Panów, D r O f f U C f Y t i
oraz inne środki ochronne z powodu T  t S  f *A r t r .
wielkiego zbytu niezaieżałe zaw sze l v O I T 1 0 r O  W S K I C ^ O
świeże ooleca t a n i e j  j a k  w s z ę d z i e  Kraków, Floryańska 33, róg ul św. Marka.

W ysyłki na  p row incyę  
opłatnie nie licząc opakowania
dyskretn ie  po koron 5, 7 i 10 

za tuzin.

w ełn y , jed w a b ie , w e łw e ty , 
flanelki, barchany, p o  zna­
czn ie zn iżon ych  cenach
---------------------  poleca : ■

NOWO OTWORZONY
M A G A Z Y N  TOW ARÓW  BŁAWATNYCH

JEDWABIU i PŁÓCIEN
Kraków, ul. Szewska L. 2.

i  ^  I v l u v I I  Próbki wysyła się na prowincyę franko.
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6 „T Y G O D N IK  M IESZCZAŃSKI" Nr. 1.

przedstawić konkretne wnioski ministerstwu handlu, 
by raz można zapobiedz szkodliwej konkurencyi.

Przewłoka wypłat za roboły gminne. Skargi r z e ­
mieślników mnożą się ponownie na przewłokę wypłat 
naleźytości za roboty. W zm iankowaliśm y o tern już 
kilkakrotnie, jako o rzeczy ogromnie krzywdzącej lu­
dzi pracujących w teraźniejszych stosunkach. Magi­
s tra t  rozpisuje licytacye, przedsiębiorcy i rzemieślnicy 
podają oferty z kaucyami, pożyczonemi na drogi pro­
cent. W  razie otrzymania roboty zakupuje materyały 
znowu n a  kredyt wysoko oprocentowany i opędza 
tygodniami robociznę pożyczonemi pieniądzmi. Oddaje 
robotę lub dostawę i przedstawia rachunek w nadziei, 
że otrzym a należną m u kwotę. Biedny rękodzielnik 
czeka tygodnie, miesiące i kwartały, opłaca swoje 
prolongowane weksle, lub co gorsze, naraża  się na 
egzekucyę ze strony wierzycieli i za podatki. Za 
zwłokę pieniędzy nie przyznają mu ani grosza. Takie 
to przykrości doznaje u nas praca i zarobek. Gdyby 
tak nie wypłacono miesiącami pensyi p. prezydentowi, 
wtedy by może uwierzył, jak  boleśnie jest  oczekiwać 
naleźytości. Jeszcze co innego pensya a  co innego 
należytość za pracę i materyał, lecz syty głodnemu 
nie wierzy. Panie  prezydencie, zechciej zrobić raz 
po rząd ek !

Kursa 7akładania ogrodów. Dyrekcya miejskiego 
Muzeum techniczno-przemysłowego w Krakowie urzą­
dza w styczniu 1912 r. kurs zakładania ogrodów dla 
zawodowych ogrodników. Kurs trwać będzie dla za­
miejscowych przez 6 dni z nauką całodzienną, zaś 
dla miejscowych przez dni 20 z nauką wieczorną. 
N a kurs przyjętych zostanie 14 ogrodników z Kra­
kowa, 14 z po za Krakowa, którzy mogą otrzymać 
na  czas trw ania  kursu zasiłek w kwocie 2 K dziennie. 
Podania  zaopatrzone w kartę przemysłową, względnie 
świadectwa pracy przesyłać należy do dyrekcyi Mu­
zeum w Krakowie, ul. Franciszkańska 1. 4.

Przestępcy pod bagnetem ! Codziennie prawie na  
ulicach spotyka się żandarm a z pikelhaubą i bagne­
tem, pędzącego przed sobą przestępcę w kajdanach. 
Nie wchodzimy w szczegóły, czy przestępca jest  zwy­
kły zbrodniarz, czy też tylko człowiek, który się do 
sądu na  wezwanie nie stawił i dlatego się go przy­
musowo doprowadza, ale ze stanowiska etyki zazna­
czyć musimy, że pędzenie przestępców pod bagnetem 
w biały dzień przez ulice m iasta  jes t  wysoce demo- 
ralizującem: a oprócz tego, pojawienie się przestępcy, 
okutego w kajdany w  towarzystwie żandarma, wy­
wołuje zbiegowisko publiczne, które tamuje ruch uli­
czny. W  krajach cywilizowanych transportu ją  p rz e ­
stępców bądź w nocy, bądź wczesnym porankiem, 
albo w specyalnych wozach, przeznaczonych dla prze­
wożenia przestępców. —  Czyż u nas nie dałoby się 
zaprowadzić takiego po rządku? .. .

Zaginął Benjaminek magistracki Jak  donieśliśmy 
w poprzednich numerach, w cechu rękawiczników 
i kapeluszników został przed paru  miesiącami zrzu­
cony ze starszeńswa cechu p. Dłużyński, a w jego 
miejsce obrany p. Antoni Jarosz. Pomimo, że od paru 
miesięcy p! Dłużyński starszym cechu nie jest, pomimo 
nalegań z magistratu nie chciał, i po dziś dzień nie 
oddał aktów, ksiąg i funduszów cechowych nowo- 
w ybranemu cechmistrzowi.

P od  silnem naleganiem nowego ceehmistrza wy­
dał m ag istra t  z dnia 21 b. m., 1. 130.003 III a rezo- 
lucyę do p. Dłużyńskiego, by natychmiast, t. j. w  ciągu 
48 godzin oddał księgi, akta  i fundusze cechowe panu 
Antoniemu Jaroszowi, a to pod rygorem surowej 
grzywny, oraz innych środków przymusowych.

Lecz rezolucyę powyższą m agistra t nie może do 
dziś dnia p. Dłużyńskiemu doręczyć, gdyż benjaminek 
gdzieś zaginął.

P a rę  miesięcy, jak  starszy cechu rękawiczników 
p. A. Jarosz upominał się w magistracie o odebranie 
z rąk  p. Dłużyńskiego własności cechowej, jednak 
bez skutku i dziś nie wiadomo, jak  długo jeszcze 
trzeba będzie kołatać do władz o zaprowadzenie po­
rządku w cechu, gdyż wiele spraw zalega a bez ksiąg 
i aktów żadnej sprawy załatwić niepodobna.

P. Dłużyński wypraktykowany postępowaniem 
prezesa Izby rękodzielniczej, idzie jego śladami i za­
słania się pupilstwem magistrackiem, ponieważ był 
przy ostatnich wyborach do gminy kandydatem partyi 
magistrackiej.

Gzy książki, akta  i gotówka cechowa jes t  w po­
rządku, zobaczymy po odbiorze, jednak w razie jakich 
nieporządków, odpowiedzialnym czynimy magistrat 
i p. prezydenta, gdyż pobłażliwość benj aminkowi 
w sprawach urzędowych, może doprowadzić do nie­
pożądanych rezultatów.

Do czego prowadzi pupilstwo p. prezydenta.
Dnia 21 b. m. odbyło się posiedzenie wydziału w Izbie 
rękodzielniczej. W edług ustawy stowarzyszeń, prezes 
Izby powinien zaprosić na posiedzenie wszystkich 
członków wydziału Izby, tymczasem pupil p. prezy­
denta na  posiedzenie zaprosił członków wydziału 
tych, których jem u się podobało. Pomimo, że już

dwukrotnie karany  został prezes Izby za niewłaściwe 
postępowanie w Izbie, dalej postępuje jak  ekonom 
n a  swym folwarku.

W prawdzie wniesiony został protest przeciwko 
temu posiedzeniu do m agistratu  i Namiestnictwa 
o unieważnienie posiedzenia i o ukaranie prezesa 
Izby za ekonomskie postępowanie.

Postępowanie prezesa w Izbie rękodzielniczej, 
ubliża wszystkim członkom, gdyż co dziś spotyka 
jednego, może za parę  dni spotkać drugiego lub trze­
ciego członka wydziału, jeżeliby poważył się wgląd- 
nąć w czynności ekonoma. W szyscy członkowie wy­
działu Izby powinni przeciw postępowaniu takiemu 
wystąpić i napiętnować, jako  czyn karygodny. Lekce­
ważyć żadnego członka prezes nie powinien.

Otuchę do podobnego nadużycia daje władza 
przemysłowa, która  widząc niegodne postępowanie 
pupilka p. prezydenta, patrzy przez palce i dalej po­
zwala na  podobne nadużycia.

Poseł Natan Loewenstein zbawcą narodu. Mani­
fest Koła polskiego wypracował pos. N atan Loewen­
stein. Był tak dumny ze swego ilzieła, że wiadomość
0 autorstwie manifestu chciał roztelegrafować po 
świecie, lecz komunikat jego wstrzymał sekretarz 
Koła, pos. Jabłoński. Źle uczynił i dlatego my czy­
nimy zadość ambicyi p. Loewensteina. Dlaczegóż nie 
miałby wiedzieć naród, że admonicyę otrzymał od 
ojca ojczyzny, który w sprawie Rydzyńskiej okrył 
się s ławą, po wieczne czasy a w Drohobyczu krwawe 
zdobył wawrzyny. Wartość manifestu zyskuje na 
znaczeniu, gdy osoba jego au to ra  nie pozostanie 
w ukryciu. Zarazem i dla Koła polskiego zaszczyt, 
że takiemu patryocie powierzyło sformułowanie swych 
uczuć o sprawie Chełmskiej. — Pom agał mu w tern 
trudnem zadaniu pos. Jaworski. Podopisywał kropki 
nad i. —  Nie zginie naród, jeśli takich m a  obroń­
ców i jeśli według ich rady zechce zachować spokój
1 powagę.

Przygotowania do wyborów sejmowych. W szyst­
kie .s tarostw a z polecenia nam iestnictwa poczyniły 
przygotowania do wyborów na  wypadek rozwiązania 
Sejmu. Cała m aszyna wyborcza stoi już  gotowa 
i będzie puszczona w ruch na  pierwsze hasło ze 
Lwowa. Tymczasem p. Bobrzykski k rząta  się około 
nowego zblokowania stronnictw rządowych.

Hyeny wyborcze omawiają  już szanse kampanii.
Zapomogi z fundacyi b. p. Dra Warschauera 

dnia 28 b. m. otrzymało 13 rękodzielników po 150 
koron, 4 rękodzielników katolików a  9 izraelitów.

Asfalt czy powidła? Kilka ulic w śródmieściu 
Krakowa jes t  nibyto asfaltowanych. Odnośne prace 
wykonała pewna firma wiedeńska, której zarząd m ia­
s ta  dał pierwszeństwo przed firmami polskiemi. F irm a 
ta dała asfalt, k tó r y 'm o ż n a  śmiało porównać z po­
widłami, tak jest  miękki. P rzy  niezbyt wielkiem n a ­
wet gorącu formalnie ugina się pod nogami prze­
chodniów, a cokolwiek cięższe wozy wyrzynają w nim 
widoczne koleje. Toteż nieustannie wymaga ten asfalt 
naprawek, naczem cierpi wielce ruch uliczny. Podo­
bno firma wiedeńska m a  przez pewien czas naprawki 
te wykonywać swoim kosztem. Jednakże gmina będzie 
musiała, odebrawszy ostatecznie roboty asfaltowe, 
zapłacić za nie firmie wiedeńskiej ładne pieniądze ku 
uciesze Niemców, którzy będą za boki się brali, 
śmiejąc się z prawdziwie polskiej gospodarki« kra ­
kowskiego magistratu.

Zgromadzenie w Krowodrzy odbyło się w dru­
gie święto dnia 26 b. m. Przewodniczył p. Ignacy 
Zbroja, sekretarzował p. Karol Urbański. Na zgroma­
dzenie oprócz krowoderskich obywateli przybyli dele­
gaci z sąsiednich gmin przyłączonych, również przy­
był p. poseł Dr W róbel, który w dłuższem przemó­
wieniu złożył sprawozdanie poselskie,- które zgroma 
dzenie burzą oklasków przyjęli. P. Strączek w rze­
czowym wywodzie przedstawił zmianę ordynacyi wy­
borczej do gminy, odczytał również petycyę do Koła 
polskiego o zniesieniu rewersów demalacyjnych, jak  
również petycyę do Rządu o zwolnienie opłat akcy­
zowych od ziemiopłodów, przy zwożeniu przez ro­
gatkę do swych gospodarstw. W yw iązała  się dysku- 
sya, w której zabierali głos pp. Kazek, Mikołajski, 
Jan Kanty H was tek, SLypuła i inni. Zgromadzenie 
uchwaliło wysłać delegacyę do obecnych w Krakowie 
ministrów Zaleskiego i Długosza, oraz do prezesa 
Koła polskiego.

Otrzymujemy następujące pismo. Powołując się 
na artykuł pod tytułem »Brutalność urzędnika w Izbie 
rękodzielniczej p  umieszczony w numerze 12-1,ym »Ty­
godnika mieszczańskiego* z dnia 17 grundiua 1911, 
up rasza  uprzejmie Izba Stowarzeszeń rękodzielniczych 
i przemysłowych w Krakowie Szanowną Redakcyę, 
aby na podstawie § 19 ust. pras. zamieściła w  naj­
bliższym numerze »Tygodnika mieszczańskiego* na­
stępuj ące s |>rosłowanie:

Nie jes t  zgodne z praw dą jakoby jakiś rzekomy 
urzędnik w Izbie rękodzielniczej rzucił się na  przy­
byłą Komisyę złożoną z Przełożonych Cechu kape­

luszników wraz z radcą p. Groelem i jakoby zabro­
nił tej Komisyi wstępu do sali, na tom iast praw dą 
jest, że urzędnik Izby rękodzielniczej p. Rajewski, 
który równocześnie, a  względnie w chwili przybycia 
wspomnianej Komisyi o godz. 8 i pół wieczór do 
jego kancelaryi, urzędował podczas posiedzenia S tar­
szyzny Cechu fryzyerów, ze zdziwieniem dowiedział 
się od p. Radcy Groelęgo, że w  tej chwili m a  się 
odbyć w Izbie rękodzielniczej posiedzenie rzeczonej 
Komisyi i zdziwienie to swoje w bardzo grzeoznej 
formie p. Radcy Groelemu oznajmił. -Prawdą je'st da­
lej, że p. Rajewski także w grzeczny i taktowny spo­
sób oświadczył p. Radcy Groelemu, że tylko przy­
padkowo zastali panowie o tak spóźnionej porze 
biuro Izby rękodzielniczej otwarte, ponieważ obecnie 
odbywa się konfereneya Starszego Cechu fryzyerów 
ze stronami, a dla Komisyi Cechu kapeluszników nikt 
w Izbie rękodzielniczej sali nie zamówił.

Uroczyste rozpoczęcie budowy kanałów na prze­
strzeni Zator - Samborek w Galicji zachodniej odbjło 
się dnia 27 grudnia we wsi Brzeźnicy w powiecie 
wadowickim. Na uroczystość tą przybyło trzech mi­
nistrów, namiestnik Gal cyi, wyżsi urzędnicy "mini- 
steryalni i krajowi, biskup krakowski ks. Nowak 
z licznem gronem ducnowieństwa, wreszcie kilkudzie­
sięciu posłów z prezesem Koła Polskiego Drem Biliń­
skim na czele. Rozpoczęte roboty kosztować będą 
przeszło 4 miliony kcroD, a ukończone być mają 
z końcem r. 1914. Jestto oczywiście tylko cząstka 
mającego się budować kanału, który ma być budo­
wany cd granicy śląskiej aż do rzeki Dniestru, we 
wschodniej Galicyi płynącej.

W ten sposób po 10 latach zwlekania —  budowa 
kanałów przyszła wreszcie do skutku. Za lat 10 kanał 
ma być zbudowany na przestrzeni: granica śląska — 
Tarnów. W następnych latach budowa prowadzoną 
będzie dalej do wschodniej części kraju.

Dar grunwaldzki. Do Zarządu Głównego T. S. L: 
w Krakowie wpłacili gotówką na Dar grunwaldzki. 
Urzędnicy brow aru  Okocim 122‘50 K, Dr K ania  W. 
Kraków 5 K, Heitzman H. Kraków 2 K. —  Urzędnicy 
Powiatowej Kasy Oszcz. i Rady powiat. Rudki 400 K, 
Pijasz K. Żółkiew 5 K. —  Berger S., Fa ła t  S., Go­
lonka K., Huppert Z ,  Johann A., Dr Kurzawa A., 
Migdał J., Nimhin W., Dr Nowaczyński E., Dr Soldin- 
ger H-, Solman W., Dr Tłumień J., Trusz J., W u rs t  
S., Dr Żmuda F., Malik I.., Dr Angelus W., i Dr Ro- 
senbach I I., wszyscy z Wiednia, złożyli po raz czwarty 
100 K, R ada  powiatowa Pilzno 100 K, Schindler .1., 
Tyśmienica 5 K, Urzędu, salin. Stebnik 3'60 K, Pro­
fesorowie gimn. Brzozów 7 K, Profesorowie I. gimn. 
Tarnów 26'90 K, Urzędu, salin. Dolina 4'50 K, Żan- 
kowski M. Tułuków 2 K, Urzędu, salin. Kaczyka 3 K, 
Grono naucz, szkoły im. św. Scholastyki Rzeszów 
10'50 K, Silberschlag ,1. Kołomyja 1 K, Jabłonowski 
L. Lwów i  K, Urzędnicy sądowi. Krosno 22'70 K, 
Turek Z. Rzeszów 2 K, Stojowscy-Rybczyńsćy Koło­
myja 10 K, Urzędn. salin Drohobycz 1'60 K, Mark 
L. Bircza 1 K, Urzędu, salin Bolechów 4 K, Skimina
S. Bochnia 2 K, Urzędnicy salin Bochnia 11'40 K, 
Personal pocztowy Sam bor 147S0 K, Urzędn. salin 
Kosów 6 K, Profesorowie szkoły realnej Tarnopol 
45 K.

Ogółem deklarowano do dnia 7 XII. 1911 r. ko­
ron 1,598.748"83 K, wpłacono gołówką 724.238'28 K.

Od W ydawnictw.
Zakładanre ognisk dla młodzieży rękodzielniczej 

i przemysłowej. Staraniem Dyrekcyi miejskiego Mu­
zeum techniczno-przemysłowego, Krajowego Instytutu 
popierania rękodzieł i przemysłu w Krakowie uka­
zała  się broszura pt. »Zakładanie ognisk dla młodzieży 
rękodzielniczej i przem ysłowej«, będąca tłomaczeniem 
z niemieckiej broszury; do tłomaczenia dodano 
obszerny spis książek odpowiednich dla młodzieży, 
który jes t  właściwie pierwszym spisem w jeżyku 
polskim.

O doniosłem znaczeniu tej broszury nie trzeba 
chyba mówić, wystarczy wspomnieć, że wszyscy, 
a w szczególności młodzieży przemysłowej i ręko­
dzielniczej, znajdą w tej broszurze wszelkie wska­
zówki, w jaki sposób można przyjść tej młodzieży 
z pomocą przez zakładanie dla nich ognisk, w któ­
rych zaprawiać się będą do walki z życiem i pracy 
dla społeczeństwa.

Broszura ta, rozdaw ana na życzenie bezpłatnie 
przez Dyrekcyę Muzeum techniczno-przemysłowego 
w Krakowie (ul. Franciszkańska I. 4.) znalazła tak 
ogólne uznanie i zainteresowanie, że w najbliższym 
czasie zostanie wydany nakład drugi.

Broszura ta głównie ze względu na  wspomniany 
spis książek dla młodzieży zainteresowała  dyrekeye 
szkół i dla nich w pierwszym rzędzie przeznaczonym 
będzie nakład drugi, w którym ten spis będzie zna­
cznie rozszerzony.
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Kalendarz Czecha na  rok 1912, ten ulubieniec 
szerokich sfer publiczności krakowskiej, odznacza się, 
jak  zwykle, wytworną szatą zewnętrzną, oraz bogatą 
treścią * szczególniej części informacyjnej, w której 
uwzględniono stosunki wynikłe z utworzenia »wiel­
kiego* Krakowa. W ydawnictwo to, od tylu la t  mile 
witane, spotka się niezawodnie i teraz z dobrze za­
służoną sym patyą i uznaniem.

NA D ESŁA N E.

Kottccsyotfowany Dom handlowy i Biuro 
pośrednictwa

Adama Bilińskiego w Krakowie, Szewska L, II.
wejście od ul. Jagiellońskiej 6. Telefon 1004. Pośredniczy 
w sprzedaży i kupnie majątków ziemskich, kamienic, real­
ności, parcel budowlanych, produktów rolnych, fabrycznych 

i t. p., posiada największy wybór różnych objektów.

W ła d y sła w  D zielsk i
Kraków, Szewska 2.

Salon fryzyersk i dla Pań i Panów . Perfum  ery e 
krajow e i za g ra n iczn e . —  Przybory toaletow e.

Wyroby z włosów.

S P R Z E D A Ż  G W IA Z D K O W A
n iż e j 10 r r o c e n t  o d  cen  w y sta w io n y c h .

ANTONI JA R O S Z
K raków , ul. S ła w k o w s k a  2 4 ,  d o m  XX. M arków .
K apelusze  w  w je lk im  w yborze  n a  sezon jes ienny  
i z im ow y w  na jnow szych  fasonach  i ko lo rach  p o ­

leca po bardzo  nisk ich  cenach  lecz stałych. 
(Wykonuje wszelkie reperacye trwale i prędko). 133

Kongresy esperanckie.
Gdy p rzygo tow uje  się w  K rakow ie  na rok 

przyszły VIII. m iędzynarodow y  kongres  esperancki,  
za in te resu je  zapew ne  czy te ln ików  w zm ianka  o p o ­
przedn ich  k o n g resach  esperan tys tycznych , które  
ruch esperanck i  nadzw yczaj  ożywiły w różnych 
k ra jach  Europy.

K ongresy  te od b y w ają  się co roku od lat 
siedmiu.

P ie rw szy  o b ra d o w a ł  w  r. 1905 we Francyi 
w B oulogne s. M. E speran tyśc i  różnej n a ro d o w o ­
ści zjechali się w ó w czas  po raz p ierw szy  i p o s łu ­
giwali się ję ykiem sz tucznym  Zam enhofa. Złożyli 
p rzez to dowód, że język ten rzeczyw iście  nadaje  
się do w ym iany  myśli osób różnego pochodzenia , 
że jest  ła tw y  w  użyciu i że jed n ak o  w ygłasza ją  
Polacy , Anglicy, Francuzi, N iemcy i inne n a ro ­
dowości, a jeśli is tnieje ja k a ś  różnica  pod tym 
w zględem , to jest  ona bardzo  nieznaczna, o wiele 
mniejsza, niż w  różnych dya lek tach  k tó regoko lw iek  
języka  natura lnego .

T en  jakoby  ek sperym en t p rzem ów ił  do p rzeko ­
n an ia  w ie lu  p o w ątp iew ający ch ,  czy język sztuczny 
da się użyć w  mowie, nie tylko w  piśmie. I od tąd  
coraz liczniejsze zas tępy  zw o lenn ików  przyłączyły 
się do ruchu  esperanck iego .

N a tym  kongres ie  w y b ran o  kom ite t  językowy, 
rodzaj akadem ii,  k tó ra  w  porozum ien iu  z Z a m e n ­
hofem m iała  czuw ać  n ad  czystośc ią  i na tu ra lnym  
rozw ojem  esperan ta .

N ajw ażn ie jszą  uch w ałą  p ie rw szego  kongresu  
było pos tanow ien ie ,  że raz na zaw sze  ma o b o w ią ­
zyw ać  w szystk ich  e sp e ran ty s tó w  ta  p o d s ta w a  ję­

zyka esperanck iego , k tó rą  D r Z am enhof  skreślił  
w  dziełku, za ty tu łow anem  „F undam ento  de Espe- 
ran to “ ( fundam en t esperan ta ) .  T ego  fundam entu  
żaden esp e ran ty s ta  nie ma p ra w a  zmieniać, w olno 
jednak  każdem u tw orzyć w e d łu g  zasad  „fundam entu" 
now e wyrażenia , jeśli sądzi, że w  słowniczku, za­
m ieszczonym  w  „fundam encie" n iem a wyrazu, od­
dającego  dok ładnie  p ew n e  znaczenie.

T a  uchw ała , ta  dek la racya  w ierności dla n i e ­
narusza lnych  p o d s ta w  języka, była  dla e sp e ran ta  
z b aw ien n ą ,  bo ratuje go przed  dow olnem i zm ia­
nami i przed rozpadn ięc iem  się na różne dyalekty.
I gdy w  ciągu nas tęp n y ch  lat p o w s ta w a ły  k o n k u ­
rencyjne  p ro jek ty  języka sztucznego, każdy z nich 
po chw ilow ych  tryum fach  u p a d a ł  i znikał w sku tek  
ciągłych u lepszeń  i pop raw ek ,  a esperan to , coraz 
potężniejszy, k roczy naprzód , zaw sze  jednaki, rów nie  
p iękny  i jednolity. P o w s ta ją  liczne now e dzieła 
i pub likacye  esperanck ie ,  lecz i d aw n e  utwory, 
poczynając  od pierwszej, n iepokaźnej, a gienialnej 
rozpraw ki Zam enhofa , nie p rzed aw n ia ją  się. N a ra ­
s ta  bog a ta  l i te ra tu ra  e sperancka. licząca tysiące  
dzieł i b roszur, a w szystk ie  te u tw ory  p isane  są 
tym sam ym  językiem.

Drugi kongres  e speranck i był w roku 1906 
w  G enew ie . Autor języka D r Z am enhof zjawił się 
na nim ozdobiony  przez F rancyę  krzyżem Legii 
honorow ej i w ygłosił  p rzep iękną  m ow ę p ro g ram o w ą  
o w ew nętrzne j  idei esperan ta ,  której wyjątki w  j e d ­
nym z poprzedn ich  n u m e ró w  podaliśm y. Z n a rad  
kongresu  zas ługuje  na podn iesien ie  zw rócenie  uwagi 
na w ażne  usługi, jakie e sp e ran to  może oddać  na 
polu bitew , u ła tw ia jąc  porozum ienie  różnojęzycz­
nych rannych  i pe rsona lu  C zerw onego  Krzyża. O d ­
tąd  rozpoczęła  się ożywiona p ro p ag an d a  esperan ta  
w  T o w a rz y s tw a c h  C zerw onego  Krzyża i w śród  
zw o lenn ików  pokoju  (pacypistów). U kazały  się m a­
leńkie  k ieszonkow e podręczniki dla użytku w  laza ­
re tach  w ojskow ych .

Trzeci kon g res  zebrał się w  Anglii w  r. 1907 
w mieście Cam bridge , gdzie p o d e jm o w an o  Z am en ­
hofa z wielkimi honoram i. U ko n s ty tu o w an o  na tym 
kongres ie  esp e ran ck ie  m iędzynarodow e  s to w a rz y ­
szenie naukow e, zw rócono  u w ag ę  na p ro p a g a n d ę  
esp e ran ta  w śró d  persona lu  okrę tow ego, k tóry s tyka  
się z różnemi narodow ośc iam i, szczególnie  więc 
p o trzebow ać  może języka sz tucznego do p o rozu ­
m ienia się z niemi.

N astępny , czw arty  z rzędu kongres  w  r. 1908 
odbyty  w  Dreźnie, był im ponu jący  liczbą uczest­
n ików  z k ilkudziesięciu  k ra jów  i odrazu rozbudził 
w  Niemczech, do tej pory  oboję tnych , ogrom ne 
za in te resow an ie  e speran tem , które  do tąd  nie ustaje. 
N iemcy w  esperan tyzm ie  w kró tce  prześcignęły  
F rancyę  i Rosyę i dziś w  tym kraju  jest  n a jw ię k ­
szy ruch w ydaw niczy  esperanck i,  najw ięcej k lubów  
esp e ran ck ich  i najw ięcej p rak tycznych  za s to sow ań  
esperan ta .

K ongres  d rezdeński miał kilka w ażnych  ep i­
zodów. U w ażają  go za epokow y  z różnych pow o 
dów. Po  raz p ierw szy  panujący, król saski objął 
p ro tek to ra t  n ad  kongresem  esperanck im , a cesarz 
n iem iecki nad es ła ł  życzliwe pow itan ie .  O d tąd  e sp e ­
ran to  zyskuje  p ro tek to ró w  i zw o lenn ików  na d w o ­
rach m onarszych  i u sfer rządow ych, na kongresy  
esperanck ie  w ysy ła ją  rządy  różnych p ań s tw  oficyal- 
nych s p ra w o z d a w c ó w  i de lega tów ; m iędzy tymi 
dos to jn ikam i ko ronow anym i szczególne sym patye  
dla e sp e ra n ta  okazuje  k ró low a rum uńska , znana 
pod  nazw ą  C arm en Silva, dalej król hiszpański. 
T ak że  papież  P ius  X. zajmuje bardzo  życzliwe 
s tan o w isk o  w zględem  ruchu esperanck iego  i p o ­
p ie ra  rozpow szechn ian ie  e sp e ra n ta  w ś ró d  sfer k a ­
tolickich.

W  D reźnie  poraź  p ierw szy  odeg rano  na  sce­
nie opery  n adw orne j  w  języku esperanck im  d r a ­
mat, m ianow icie  G o e the ’go „Ifigenię w  Taurydzie", 
po m is trzow sku  prze tłóm aczoną  przez Zamenhofa. 
U tw ór ten, t rudny  do w ie rnego  oddan ia  w  prze 
kładzie, w y p a d ł  w tłóm aczeniu  e speranck iem  św ie ­

tnie, co przyznali n a w e t  w ybredni znaw cy. T ru p a  
a r ty s tów  berlińskich , b io rąca  udział w tern p rzed ­
staw ieniu , zach w y co n a  czarem  języka esperack iego , 
pozosta ła  już trw ale  przy esperanc ie  i w yszła  po­
tem z jej grona  myśl u tw orzen ia  m iędzynarodow ego  
tea tru  esperanck iego , k tóryby  o d tw arza ł  a rcydzie ła  
wszystkich  n a ro d o w  w  języku neu tra lnym  Z am en ­
hofa. Myśl ta, do tąd  n ieu rzeczyw istn iona , ma za 
so b ą  pow ażne  argum enty .

O d tąd  na każdem  nas tępnym  kongres ie  należy 
do p rogram u p rzedstaw ien ie  tea tra lne, g rane  p izez  
z aw o dow ych  a r ty s tó w  po esperancku , a p o św ię ­
cone u tw orow i tego narodu , który gości e speran-  
skich uczes tn ików , kongresu. Jak  w iadom o, w  K ra ­
kow ie  ma być dany  u tw ór  S łow ack iego  „Mazepa", 
k tórego  treść  znana  już jes t  e sp e ran ty s to m  z innej 
publikacyi.

Na kongresie  d rezdeńsk im  p rodukow ali  się 
ochotn icy  z różnych k ra jó w  w  ćw iczen iach  polo- 
w ych  C zerw onego  Krzyża. I ten pu n k t  p rogram u 
stale pow ta rza  się w  nas tęp n y ch  kongresach , b y ­
łoby więc pożądanem , aby i w  K rakow ie  go nie 
brakło.

Piąty  kongres  e speranck i w  r. 1909 zebra ł się 
w  Barcelonie. K rw aw e  rew olucy jne  rozruchy, które 
się na kilka tygodni p rzedtem  w B arcelonie  o d b y ­
wały, s tan  w y ją tkow y  w mieście, p roces  F erre ra  
w łaśn ie  się to-. zący, były dla tego kongresu  nie 
pom yślnym i w arunkam i. Lecz chociaż w ostatn iej 
chwili Paryż  p ro p o n o w a ł  u siebie gośc inę  k o n g re ­
sowi. nie zm ieniono  dyspozycyi. K ongres  barcelori- 
ski p o w ió d ł  się i w ś ró d  huku bom b był p ew n eg o  
rodzaju w ytchnien iem , pełnein poezyi, dla srodze  
naw iedzonego  miasta. E speranck ie  hasło  b ra te rs tw a  
lu dów  zjawiło się tu jak b y  posłan iec  pokoju  i zg. dy 
w śród  roznam iętn ien ia  na rodow ośc iow ego .  O d e ­
grano  d ram at s łynnego ka ta lońsk iego  poety  Galka 
p. t. „T a jem ny  ból" w  przekładzie  esperanck im . 
Do p rogram u e sp eranck ich  k o n g re só w  przybył now y 
punkt,  zaczerpnię ty  z obycza jów  h iszpańsk ich , m ia ­
now icie  „igrzyska kw iatow e", po legające  na k o n ­
k u rs ie  p oe tów  i literatów, n ag rad zan y ch  za n a j­
lepsze u tw ory  kw iatam i. P ie rw sza  nag roda  daje 
p raw o  do tytułu króla, w zględnie  królowej igrzysk 
kw ia tow ych . Zdobyła  ją w d o w a  po profesorze 
H ankel z L i p s k a ; nagrody  k w ia to w e  otrzymało 
także  dw óch  k rak o w sk ich  espe ran tys tów .

W  tygodniu  kongresow ym  zw oln ia ł rygor s tanu 
w yją tkow ego . Dzięki życzliwości króla  Alfonsa XIII. 
d la  e sp e ra n ta  po d e jm o w an o  gości e spe ranck ich  
w  sferach oficyalnych bardzo  uprzejm ie a ludność  
darzy ła  ich także  ob jaw am i sym patyi. D r Z am en ­
hof, gorący  krzew iciel miłości bratniej, p rzebył je ­
dnak  bolesne  dni w Barcelonie, k tórych pam ięć  nie 
rozjaśniła  mu z p ew n o śc ią  w y so k a  odznaka, o rder 
Izabeli katolickiej, k tórym  król Alfons p ierś jego 
ozdobił.

K ongres  szósty, odbyty  w  r. 1910 w W a sz y n g ­
tonie, miał g łów ne  zadan ie  p ropagacy jne  dla A m e­
ryki północnej, k tórej pozyskan ie  dla e spe ran ta  
było wielce pożądanem  zadan ie  to spełnił. Jako  
najznam ienn ie jszy  szczegół z tego kongresu  przy 
taczają, że uczestn iczyła  w  niem s to su n k o w o  zna­
czna liczba oficyalnych przedstaw ic ie l i  rządów  
różnych państw .

O sta tn i kongres, siódmy, odby ł się w  tym r o ­
ku w  A ntwerpii i zgrom adził  na jw ięk szą  liczbę 
uczestn ików , bo przeszło d w a  tysiące. Był on do 
w odem  żywotności e sp e ran ta  pom im o rozlicznych 
przeszkód, k tóre  w ota tn ich  la tach  miał do p rze­
zwyciężenia.

Jak  w idzim y z tego króc iu tk iego  p rzeg lądu  
do tychczasow ych  ^kongresów, n iem al każdy  z nich 
był now ym  tryumfem dla espe ran to  i jego tw órcy, 
d ra  Zam enhofa. W szędz ie  też s ta rano  się pokazać  
przybyszom  esp eran ck im  z różnych s tron  św ia tło  
to co naród, goszczący kongres , miał na jp ięk n ie j­
szego w  obycza jach  i kulturze na rodow ej

T rzebaby , aby i K rak ó w  n ad a ł  ósm em u k o n ­
g resow i esperan tys tów , jub ileuszow em u z pow odu

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P.  T. Publiczność i Ducho­
wieństwo, iż od dnia 1 stycznia 1912 r. prowadzić będę nadal

Zakład Rzeźbiarsko - kamieniarski
na własną rękę pod firmą

P I O T R  C E K I E R A
w  K rak ow ie, u lica  R ajsk a  Nr 10 .

P odejm uję  się w sze lk ich  robót w  zakres  ten w ch odzących  jako  to: Roboty b u d o w la n e :  cokoły* 
portale, schody, fa sad y  kam ienne. Roboty koście lne: ołtarze, am bony, ba lus trady , kropielnice* 
posadzk i itp. roboty. G ro b o w ce  familijne, pom niki, pos tum enta ,  figury, tab lice  p am ią tk o w e  
z nap isam i z rodzim ych m arm urów , g ran itów  i p ia skow ców , oraz w sze lk ich  rzeźb, sztukateryj,  
o d lew ów  i dekoracyj fasad, w  kam ieniu , gipsie, w a p n ie  bydrau licznem  i cem encie  po cenach

bardzo  przystępnych.
W sze lk a  g w a ra n c y a  za czas, dobroć  m a te rya łu  i sum ienne  w ykonan ie .  — Na żądan ie  p rzesy łam  szkice, kosz to rysy  i próbki. 

P o leca jąc  się nada l  ła sk aw y m  w zględom
Z w ysok iem  p o w ażan iem  

P I@ tf  rzeźbiarz i konc. majster kamieniarski.
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25 rocznicy esperan ta ,  p ew n e  znam ię  na rodow e . 
Szkoda, że kongres  nie p rzypadn ie  w  noc św ię tego  
Jan a  i że nie będzie  m ógł podz iw iać  naszych  
w ianków . Ale m ożnaby  przecież dla kongresu  
urządzić  podobne  n a ro d o w e  w idow isko , u rozm a 
icone spa len iem  sobótek.

Z resz tą  niech K om itet m ie jscow y  obm yśli n a j ­
o dpow iedn ie jszy  sposób , aby w  pam ięci gości mia 
sto nasze  zostaw iło  n ieza tarte  n igdy  wspom nienie . 
Z n a tu ry  rzeczy kongres  ten  ju b i leuszow y  powi 
nien mieć punk t ku lm inacy jny  w  hołdzie dla z a ­
służonego  au to ra  e sp e ra n ta  dra  Zam enhofa .

Cech Piekarzy Krakowskich
w czasach Rzeczypospolitej polskiej.

Na podstaw ie k s ią g  i dokum entów  teg o  cechu
napisał

DR. FRANCISZEK BARDEL.

D ziw ną obojętnością  dla nauki i dla kążdej 
w iedzy, k tóra  n ie dawała natychm iastow ej rzecz -  
w ej korzyści, odznaczało się  sp o łeczeń stw o  w  p ierw ­
szej połow ie przeszłego  w ieku. M ateryalfzm  ban­
krutując w  innych  dziedzinach społecznego życia, 
przerzucił się  w  dziedzinę m yśli ludzkiej i na 
k ró tk o  p ostaw ił zw ycięsk ą  zasadę w yższośc i bła­
hego  czynu nad najpiękniejszem  słow em , lichej 
teraźn iejszości nad najw spanialszą przeszłością. 
Zgubne te  hasła  fatalne sprow adziły sk u tk i, bo 
ogó łow i w  szczep iły  lek cew ażen ie  pracy nie tera­
źn iejszości pośw ięaonej, ucząc rów n ocześn ie  ponie­
w ierać najciekaw szem i zabytkam i z przeszłości 
naszej, m rozić zapał najgorętszych  badaczów  dzie­
jó w  naszych  w ytrącać pióro z rąk najbardziej 
w ytrw ałych  pracow ników .

P ierw sza  połow a przeszłego w iek u  m im o her­
ku lesow ej pracy i pośw ięcen ia  L elew elów , Bielow - 
sk ich  i innych znakom itych  m ężów  była grobem  
dla w ielu  dziedzin w iedzy  polskiej i dzisiejsze  
zabiegi uczonych naszych prawdopodobnie nie 
zdołają w sk rzesić  tego , co b ezpow rotn ie ząb czasu  
i n iedbalstw o zn iw eczyły . A  był i czas n ielitościw y  
i n iedbalstw o niepojęte. Za dow ód posłużyć m oże  
fakt, że p ierw szorzędny m ateryał do dziejów  
w ło śc ia ó stw a  polsk iego , ow e k sięg i grom adzkie, 
niejako zw ierciadło życia i obyczajów  naszych  
w łościan  zaginęły  praw ie doszczętnie. Jeszcze w  po­
ło w ie  teg o  w iek u  niem al każda gm ina w iejska  
m iała skrzyn ię dobrze okutą  a w  niej pełno papie­
rów  i k siążek  od czasów  najdaw niejszych, dziś 
starszy  ja k i gospodarz zapytany o nie, odpow ie  
w szęd zie  jed n ak ow o: „było papierów  i k siążęk
spero, a le n ik t ich nie potrzebow ał, w ięc je  póro- 
zbierano, a ręsztę  w kom orze u w ójta  m yszy ścięły". 
Na zachodzie m nożą się  w ydaw nictw a o stan ie  
chłopskim , u nas prócz k ilk u  k sią g  grom adzkich  
uratow anych  i w ydaw anych przez A kadem ię U m ie­
ję tn ośc i, resztę  rozebrały m yszy, a od tych  trudno  
się  będzie cok o lw iek  dow iedzieć. S tratę trzeba  
nazw ać n iepow etow aną, bo przy dzisiejszych  usi­
łow aniach  uczonych, ażeby zestaw ić  w system  
publiczne i p ryw atne u staw od aw stw o polsk ie, brak  
w iadom ości w yczerpujących o stosu n k ach  pra­
w nych  w łościań sk ich  uczyni w ie lk ie  i pracow ite  
działo n iezupełoem  i połow niczem .

N ieco lepiej pow iodło się  m iasteczkom , k tóre  
u strzeg ły  w  przeważnej części od zagłady sw oje  
przyw ileje, mniej już trosk liw ie  obchodząc się  
z księgam i, tam jednak  gdzie n ieszczęście, pożar 
lub inny przypadek nie zn iszczył archiw um , ochotny  
badacz m oże w  zarysie odtw orzyć obraz społe  
czn ezo  życia w  daw nych m iasteczk ach  polskich.

Najlepiej pom inąw szy zbiory k lasztorn e i pu­
bliczne pow iodło się  Cechom  z m iast głów nych . 
B yły  one gm inam i w  gm inie, były korporacyam i 
w  sobie zam kniętem i z praw am i i obow iązkani 
śc iśle  określonein i, to też  strzeg ły  sw ych  ustaw , 
aby nie uronić nic, co d otyczyło  ich rządów  w e ­
w nętrznych , lub sto su n k ó w  na zew nątrz. O cechach  
jak o  instytucyach , k tóre n ieraz zaw ażyły  na szali 
spraw  publicznych, traktują  dzieła o szerokim  
zakroju h istorycznym , to też  pom ijając ten  objaw, 
przedm !otem  niniejszej pracy będzie stw orzen ie  
obrazu życia w ew n ętrzn ego  w  jednym  z cechów , 
aby w  ten sposób w yjaśnić, w czem  tk w iła  pow aga  
i na czem  polegał w ielk i nieraz w p ływ  tak iego  
stow arzyszenia .

Mamy w łaśn ie  przed sobą w cale dobrze zacho­
w aną spuściznę daw nego Cechu piekarzy k ra k o w ­
skich, k tórą  obecna n ow ego  Cechu Starszyzna  
dla lepszeho jej strzeżen ia  złożyła  w  Archiwum  
brajow em  w  K rakow ie i na podstaw ie zaw artego  
tam  m ateryałn pragnęlibyśm y w ykroić  obrazek  
z życia piekarzy krak ow sk ich  w  czasach R zeczy­
pospolitej P olskiej. O czyw iście p ierw szym  celem  
tej pracy je s t  dać dzisiejszym  daw nego Cechu 
następcom  pam iątkę z la t odległych, jak iem i ich 
poprzednicy rządzili się  zasadam i i prawam i, potem  
m oże i badacz przeszłości naszej znajdzie tu  jak i 
szczegó ł do ogólniejszej pracy, w reszcie  zam iarem  
piszącego je s t  uchronić od zagłady i zachow ać  
na przyszłość bodaj jedną b artę  z w iełk iej, a nie- 
zw iązanej jeszcze  k s ięg i dziejów  naszych.

I-

Opis spuścizny Cechu piekarzy nie w iele za­
bierze m iejsca. Składa się  ona z 18 dokum entów  
sp isanych na pergam inie, z jednej k siążk i o k ar­
tkach  i okładkach pergam inow ych  i z czterech  
k siąg  spisanych na zw ykłym  papierze. Z doku­
m en tów  dziew ięć na treść  odrębną, inne p o w ta ­
rzają te k s t  poprzednich z k lauzulą zatw ierdza­
jącą jed n ego z królów . D w a dokum enty  w ydane  
przez Radę m iasta (r. 1442 i 1458) sp isane są po 
staron iem ieck u , jeden po polsku, reszta  po łacinie. 
Z przyw ilejów  k ró lew sk ich  najstarszy nosi datę 
1496 r. i je s t  dla w szystk ich  innych zasadniczy. 
W k sięd ze  pergam inow ej sp isano porządkiem  chro­
nologicznym  w szy stk ie  na rzecz Cechu w ydane  
przyw ileje k ró lew sk ie .

Z k siąg  papierow ych dw ie pierw sze pism a są, 
po łacin ie z nader nielicznym i w yjątkam i prdskiemi 
zaczynają się  z r. 1541, kończą zaś z r. 1629.

D w ie dalsze k sięg i od r. 1630, z k tórych  ostatn ia  
sięg a  drugiej połow y X IX  w ieku , spisano bez w y­
ją tk u  po polsku. K sięgi przechow ały s ię  w  dobrym  
stan ie  i o ile  pism o nie je s t  zbyt zaniedbane, 
odczytyw anie nie spraw ia żadnych trudności, n a ­
tom iast n iek tóre  dokum enty przedstaw iają tru ­
dności w  odczytyw aniu  tam , gdzie przypadają  
zagięcia  przy złożeniu, lub gdzie leżeła  pieczęć  
przechow ana w  blaszanem  pudełku i gdzie rdza 
przegryzła  pergam in. Każdy d okum ent m a w łasną
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DRUKARNIA

„ G Ł O S U  N A R O D U "
w Krakowie, ul. św. Tomasza 35. — Tel. 190.

D rukarnia zaopatrzona św ieżo  w  w ielk ą  ilość czcionek  rozm aitego  kroju i m aszyny  
p osp ieszn e. P row adzona pod k ierow nictw em  fa ch o w em , w ykonuje w sze lk ie  roboty  
w  zak res drukarstw a w chodzące: broszury, czasopism a, cen n ik i, k a ta log i, cyrkularze, 
alisze, bilety w izytow e, zaproszenia  ślubne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, zaw iadom ie­
nia żałobne, kartk i p ośm iertne i t. d. Szybko starannie i tanio. —  Biuro zarządu drukarni

znajduje się  na I piętrze.

sch ow k ę t. j. pudełko tek tu ro w e  najnow szej roboty, 
z datą w ystaw ien ia  dokum entu  odciśn iętą  na 
w ierzchu. K sięgi z w yjątk iem  najstarszej (od 
roku 1541) św ieżo  opraw ionej, mają opraw ę da 
wną. Jest jeszcze  m szał t. zw. m issa le  pro de- 
functis, n ie przedstaw iający h istorycznej w artości, 
jako do d z ś  w k ośc ie le  R zym skim  używ any. Na 
ogó ł utrzym anie teg o  A rchiw um  św iadczy o tro ­
sk liw ości i dbałości dzisiejszych  PP. Starszych
0 spuściznę, k tórą  im  poprzednicy ró w n ież-d b a li
1 trosk liw i zostaw ili:

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Od Wydawnictwa.
U praszam y o przesłan ie  prenum eraty, k tóra  

w yn osi k w arta ln ie  wraz z przesyłką 1 20 K., m ie ■ 
sięczn ie  4 0  hal.

M ieszczanie i Rękodzielnicy!
A gitu jcie  za prasą w aszą!
Żądajcie w szędzie „T ygodnika M ieszczań­

skiego".

OGŁOSZENIA.

Burzyński Stanisław
elektryczna fabryka stolarska

Kraków, ulica Długa L. 4 6  4 8  — Telefon Nr. 2136.

Podejm uje  się ro b ó tfab ry czn y ch ,m eb lo w y ch ,  kośc ie l­
nych i w szelk ich  w  zak res  s to la rs tw a  w chodzących .

IL. SYKUTOWSKI §
KRAKÓW , UL. SZ E W SK A  21

□
□ 
o

§  Handel Towarów kolonialnych, Delikatesów I Win °
□ a
□ Po leca  sw ój n a jśw ieższy  t ra n sp o r t  tegorocz- §  
g  nych: Daktyli m arokańsk ich , fig, m aronów , g
□ orzechów , o w o có w  k an dyzow anych ,  miodu, □
□ śliw, pow ideł, ogórków , k a p u s ty  kiszonej oraz  §

ryb bitych, w ędzonych  m arynow anych .

FIRM A IS T N IE JE  OD 1884 ROKU.

FBERY ia  HYROBÓiil BETONOWYCH

I SIUI WSZELKICH WHTEBYBŁflW inOHMYCI

ANDRZEJA GUZIKOWSKIEGO
HHflHÓH, RYDER HEEP9RSHIB. TEL. RR. 2 61 .

176 1 - 4

SZKOŁA TANCOW
Bartla BDW9LSBIEG0
Floryańska 32. II. piętro

przyjmuje zgłoszenia każ­
dego czasu, tak  u  siebie 
ja k  i w domach p ry w a t­

nych, pensyonatach.

Na żądanie w osobnem kółku.

GÓRKA, krawiec
ul. św . J a n a  16.

wykonywa zamó wienia 
starannie  i tanio.

Z a k ł i d  k r a w i e c k i  J ó z e f a  H O W O R Y T Y  w KraKowic, SławKowsKa 30
poleca bogato zaopatrzony magazyn towarów oryginalnych angielskich. Przyjmuje zamówienia za gotówkę i na raty, według umowy.

Krój angielski. Wykananie artystyczne.

Happy Fpommep KRAKÓW
UL. GRODZKA 9

p o l e c a :

swój f a b ry c z n y  SKŁAD KAPELUSZY F. & C. Habiga , Wil­
h e lm a  P le s s a ,  B o rsa l ino  i z pierwszorzędnych fabryk. _ —- 
B ie l izna  m ę sk a ,  K ra w a ty ,  R ę k a w ic z k i  o ry g in a ln e  ang . itp.

Ceny najniższe

B ie l i z n ę  m ę s k ą  w y k o n u j e  w e d ł u g  m i a r y  i w z o r ó w .
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Pracownia odznaczona medalem na wystawach krajów.

Powozy, Wózki resorowe i Sanie
g o to w e  na s i a d z i e ,  w y k o n a m  w ed iu g  n ajn ow szych  
zagran iczn ych  w zorów  po cenach  n a jn iższych  p o leca:

PRACOWNIA POWOZÓW
Jana Szymskiego, Grzegórzki L.3I.
Przyjmuję także zamówienia na nowe powozy, oraz podej 
muje się odnawiania tychże po cenach umiarkowanych. 105

Pracownia artystyczno-sto larska 36

Wojciecha Bobra
w Krakowie, ul. Rajska L. 10
w yk on u je w sze lk ie  roboty, jak : urządzenia pokoi, 
sypialń, jadalń, salonów , urządzenia i portale sk le ­
pow e, urządzenia biurow e, bankow e itd., z m ate- 
ryału doborow ego i suchego  z 2 letn ią  gw arancyą

ZAKŁAD WYROBU OBUWIA

A. L A S A K A
K R A K Ó W ,  ULICA ŚW . MARKA L. 17

POLECA: BUTY SOKOLSKIE, OBUWIE 
.'. SPORTOWE i WSZELKIE INNE

NA SKŁADZIE P R A W ID Ł A  i P A S T Y . 74

prawdziwie r o s y j s k i e
p o leca  b a jeczn ie  tan io

MARYAN KRÓL
K R A K Ó W ,  U L I C A  D Ł U G - A  Ł .  1 0 .

Zakład spedycyjny i przewozu 
mebli wozami patent.

S ikjf' W f l M M f i f  ^  K ra k o w ie , S la w -  

•  k o w sk a  2  (obok apteki)
Biuro podróży dostarcza biletów do jazdy kolejowej. Załatwia 
wszelkie formalności kolejowe i cłowe tak w kraju jak i za granicą.

K H L O S Z E

P IE C E  Ż E L A Z N E

KOSMOS"
PATENT, 

p o leca  w yłączn y  s> ład  fab ryczn y

A L F O N S  M E N S I K
KRAKÓW, F loryańska  34. LWÓW, W ałow a  11.

Stolarnia Braci Ligęzów
Braków, ul. Garbarska 12.

P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w s z y s t k i e  
r o b o t y  s t o l a r s k i e  p r o s t e  i a r t y s t y c z n e .

C O  P O M E D Z M Ł E K
o d b y w a ją  się l icytacye p rzyn ies ionych  p rzedm io tów  

w  publicznej hali licytacyjnej

K R A K Ó W , Rynek g ł .  16 . 

T O M A S Z  K O C Z U R
K RAW IEC M ĘSKI

KRAKÓW UL. FELICYANEK 17.
w y k o n y w a  w sze lk ie  zam ów ien ia  tak  z w ła sn eg o  jak 
i dos ta rczonego  m ateryału  po cenach  p rzystępnych .

Założony w  1858 r.
M agazyn i P racow n ia  w yrob ów  zło tych  i srebrnych  

z  drogocenn ych  kam ieni

W A C Ł A W  G Ł O W A C K I
w ła śc ic ie l Jan R. G łow ack i 

JUBILER i ZŁOTNIK :-:
W  KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 20.

Przyjmuje wszelkie zamiany, zamówienia i reperacye i wyko­
nuje je  pospiesznie, po cenach umiarkowanych. Wielki wybór 
pierścionków zaręczynowych i obrączek, ślubnych w rozm ai­
tych cenach. Skład jest zaopatrzony także w  wyroby z chiń­
skiego srebra i amerykańskiego double złota w  najlepszym 

gatunku. • 122

Zakład rzeźbiarski i pozłofniczy
Z ygm u n ta  W a la szk a
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  J a n a  L .  6 .
Ramy stylowe rzeźbione, złocone. -  Ramy z listew, 
złote, dębow e, machoniowe. — Oprawa obrazów. — 

Sprzedaż obrazów.
Przyjm uje wszelkie roboty kościelne — salonowe — 
wchodzące w zakres rzeźbiarstwa i pozłotnictwa. — 

Ceny przystępne. — Wykonanie artystyczne.

W . Rachwał
i

Kraków, ulica Floryańska 10, II. piętro
Powróciłem z Berlina z Akademii krawieckiej, odznaczony dy­
plomom Wykonywa się wszelką robotę krawiecką z własnych 
materyałów jak  i dostarczonych. Kostyumy od 60 K, płaszcze 
od 40 K, spódnice, suknie, futra, bluzki. Specyalność: Sport 
kostyumów. W ykrawa się formy według obranych żurnali.

C e n y  n a j n i ż s z e .

JÓ ZE F BUJHS
NO U a NIEŚ H9B00099 -  OGRODNICZA 0. V.

KONGESYONOWAHY MAJSTER MURARSKI

podejm uje  się w s z y s t k i c h  robót bud o w lan y ch  
tak  z m ateryałem  jak  bez m a te rya łów .— Po cenach  

przys tępnych .

MYDŁO RAJSKIE
Śmiechowskiego
najlepsze
do prania 
i mycia

pozbawione 

gryzących skła­
dników, nie niszczy 

rąk i nie szkodzi bieliźnie.

Rajskie Mydło Śmiechowskiego
paczka funtowa w  oryg. opakowaniu 44 h. 

Do nabycia wszędzie.

Artystyczna Introligatornia

W ojciecha Gigonia
Kraków, ulica Mikołajska L. 6

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
W  ZAKRES WCHODZĄCE . \  12

C e n y  n i s k i e ,  w y k o n a n i e  p u n k t u a l n e .

M a g a zy n  o b u w ia
pod firmą

Józef Hibiński
przeniesiony został

n a  u l i c e  ś w .  M a r k a  Ł .  2 7 .  sg

KRAJOWY WYRÓB

W i n  O W O C O W YC H
naturalnych, po p rzys tępnych  cenach  poleca

S T H n i S Ł H W  S Z A R E K
KRAKÓW DZIELNICA XX. DĄBIE.

m
M I M I K

S t a n i s ł a w y  TARCZYŃSKIEJ
KRAKÓW RYNEK Gł. L. 15.

W y k o n u jek o s ty u m y ,to a le ty  ba lo w e  wieczor- 
to w e ,  w izy tow e w ed le  na jn o w szy ch  modeli.

D o b o ro w y  persona l  um ożliw ia  w y k o n an ie  
zleceń e legancko  i s ta rannie .

nowo o t w o r z o n y

Józefa Cyankiemlcza
w M owie ul. ługa 10, oboli cukierni Piaseckiego.
Poleca zegary pendułowe wszelkich stylów, z dzwo­
nowym głosem, zegarki: OMEGA, ZENITH, L0NGINES, 
SCHAFFHAUSEól, PATEK PHILIPPE i inne, oraz 
wszelką biżuteryę. Chcąc sobie zjednać jak  najliczniej­
szą Szan. klientelę sprzedaję po bardzo niskich cenach.

PRZYJMUJĘ REPERACYE.

■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

i u b  z a n ” e i” 3  za folwark, 
4 ® § w l  J Ł K l f l f i i l l M a  resztę dworu z obszernymi 
i w dobrym stanie budynkami mieszkalnymi jakoteż 
gospodarskimi lub t. p. przy stacyi kolejowej, poczcie, 
nad rzeczką lub potokiem, za  parcelę w Krakowie 
na  Zwierzyńcu 29, sążni 800 kwadratowych i resztkę 
dworu w Kobierzynie, zamieszkałą przez wojsko z ro ­

cznym czynszem 7.400 Koron.

Antoni W olny, Stanisław ów .

m T r m  n

MOTORY BENZYNOWE do wszelkich celów, 
buduje, napraw ia  i p rzerabia  jako  specyalność

ZAKŁAD MECHANICZNY

STANISŁAW  BISZTYGA
Kraków, ul. Biskupia 1. 7.

§ KARTOFLE DO JEDZENIA §
□ ^ 
g  odm iany  jada lne  i gorze ln iane  z o d s ta w ą  na j=j
□ w iosnę.

8 GROCH, BOBIK, TYMOTKĘ 8
poleca

Związek Rolników dla zbytu produktów
w e Lwow ie, ul. 3-go Maja 19.

Telefon  1293.

^annnnDDDDDDDDDDDDDaDDDDDDDDDDaDDDDDCP

□
□
□
□
□
□
□
□
□
□
□
□

handel towarów kolonialnych

MARCELI DUTKIEWICZ
Kraków, Rynek główny, Linia A - B

(d aw n ie j d z ia ł ko lo n ia ln y  J. F. F ischer)

poleca jako jeneralny zastępca na A ustryę: Herbatę 
CEYLOŃSKĄ plantacyi »UGALLA« i »QUAKER« na 
miejscu produkcyi w Colombo opakowaną hermetycz­
nie w pakiety zawierające 125 gramów, sprzedaje
pakiet z kwiatem po Kor. 1'40, bez kwiatu po Kor. 1'20. 
1 40 1 2 -?
Kto raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

O P T Y K  i  M E C H A N I K

K r a k ó w ,  u l i c a  F l o r y a ń s k a  L .  2
(H otel D rezdeńsk i). T e le fo n  Nr. 309.

Urządza: Dzwonki elektryczne, telefony
i gromochrony 

Poleca: Okulary, cwikiery, termometry po­
kojowe i lekarskie.

_ j _ =  L ornetki tea tra ln e  w  w ielk im  w yb orze . ... —



10 »TY G O D N IK  M IE SZC ZA Ń SK I« Nr. 1.

Pierwsza krajowa Fabryka Kufrów  
i wyrobów galarteryjno-skórzanych

L  m a k o w s k i
SCraków, siar. Tomasza 20. 
F i l i a :  u l. F lo r y a ń s k a  L .  6 .

Z ak ład  w y ro b ó w  rym arsko-sio-  
d larsk ich , -  W y b ó r  pokrow ców . 
W szelk ie  n ap raw y . — N ajw ię ­
kszy skład  lasek, parasoli.  — N a j­
obfitszy w yrób  pug ila resów , port-  
feuli, etui na cygara, p ap ie ro sy  itp.

i  SŁAWNE Z DOBROCI 80 ;

j C U K R Y  D E S E R O W E  j
• •

POLECA 8 - 1 0  ;

I S I E R M O N T O W S K !  j
1 KRAKÓW, UL. BRACKA. -  TEL. 498. ! 
\

Efektro-motorowa fabryka wyrobów masarskich

Andrzeja Różyckiego
Kraków, Sław kow ska 22.

Poleca znakomite szynki z młodych prosiaków, 
wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski.

Ceny konkurencyjne. 96 5 - 2 1

Zakład pogrzebowy

w  K r a k o w i e  

P l a c  S z c z e p a ń s k i  L .  2.
(dom własny). — Talofon 331.

u r z ą d z a  p o g r z e b y  o d  n a j w s p a ­

n i a l s z y c h  d o  n a j s k r o m n i e j s z y c h .

11 12—? 

i z g i

•  J l K y i l & l  9 ni. Długa 31
Handel towarów korzennych i delikatesów

u2s "poleca n a  ś w i ę t a
owocepołudniowe, drób, dziczyznę, 
ryby. — Ceny konkurency jne .

P ierw sze i na jstarsze  w G alicyi c, k. rządow o up raw n ione

Biuro inforniacpe dla wszelkich spraw wojsk.
em eryt, m ajora

iS." ' „ i H. Maschenlego
w Krakowie, willa „Henecya" obok „Sobota"

udziela inform acyi ustnych i p iśm iennych o raz  spo rząd za  od ­
nośne p odan ia  we W szystkich sp raw ach  dotyczących  w ojsko ­
w ości, a m ianow icie: służby jednorocznej, p rzedw czesnego  

zaw ieran ia  m ałżeństw ,

o d r o c z ’n ia  ćw iczeń  w ojsk ow ych  i u w o ln ien ia  od  tychże, 
p rzy jęc ia  do z a k ła d ó w  nau kow ych , do ak ad em ii w o jsk o ­
w ych, pod ań  o fic er ó w  w  sp raw ach  z a w iera n ia  m ałżeń stw .

W końcu sporządza biuro w sze lk ie  p od an ia  do  
T ronu, podania o pozwolenie złożenia, konwersyi 

i podniesienia kaucyi m ałżeńsk ich  i t. d.

Największy skład fabryczny
a m e r y k a ń s k i c h  u r z ą d z e ń  b i u r o w y c h

i S-Eia
Filia w Mowie 
ulicy Floriańskiej Ł. ZS,

1. piętro
urka dębowe zaluzyowe od Hor. 80 

poczpszy.
Specyalność S K O R Y  B O K S O W E . 77 Telefon Nr. 2233

66- Pracownia stolarska
A n d r z e j a  A D A M S K I E G O
w  KRAKOWIE, ulica Zwierzyniecka 25.
W ykonu je  wszelk ie  roboty, jak : U rządzenia  a p te ­
czne, pokoi, sypialń , jadalń, sa lonów , n rządza  p o r ­
ta le  sk lepow e, u rządzenia  b iurow e, b an k o w e  i t. a. 
z m ateryału  doborow ego , po cenach  um iarkow anych .

2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2

NA GWIAZDKĘ
p oleca najtan iej

K. U0IG T DHWIIIEJ H .  S O C Z E K
113 3-5  TOKARZ i OPTYK

Hrakow, ul. Mikołajska 20, przed policyą
posiada w ielk i w ybór okularów , lo rn e tek  te a tra ln y ch  i polow ych. Baro­
m etry , term om etry  oraz  fa jek  p iankow ych, d rew nianych, cy b u ch ó y  z b u r­
sz ty n a m i cygarn iczek  bursz tynow ych  piankow ych, z kości słoniow ej, 

szachy w łasnego w yrobu, dom ina i. w ielk i w ybór lasek  i pa raso li.

ARTYKUŁY HYGIEN1CZNE i GUMOWE.

P rzyjm u je w sz e lk ie  rep era cy e  po  cen ach  n isk ich . K upuje i s p r ze ­
d a je  k u le  b ilard ow e.

Fabryka slatsk, mebli, konstrukcy! żelaznych 
i ułyrobóui ornam entalnych kutych

Kraków, uh Mikołajska 20. Telefon Nr. 2TT.
f l a g a z y n  go to w y ch  w y r o b ó w  w e  f a b r y c e  p r z y  u l .  św .  U a w rz y f t c a  2G.
w ykonuje  w sze lk ie  robo ty  o rnam en ta lne , ku te , konstrukcy jne , budow lane 
i p lecionki z d ru tu , d ru tow e kraty  do o g r o d z en ia  ogrodów  lasów  
podw órców , zw ierzyńców  i t. p. S ia tk i do p rzesy p y w a n ia  p iask u  
i och ron n e do o k ien . Ł óżka ż e la z n e  zw ykłe i an g ie lsk ie  z m ateracam i 

spręźynow em i, oraz  w kłady  sp rężynow e do łóżek  d rew nianych.

Ceny p r zy stęp n e  k o sz to r y so w e . T erm in  ś c iś le  zach ow an y .

20 12—? Cenniki n ażąd an ie  darm o i op ła tn ie .

- e-.''

Adres telegram ów : Jó z e f  G ó reck i, K raków . Józef Górecki

Najtaniej i
Papiery

kancelaryjne,
Papiery

listowe,
Bibuły,

Atrament,
Pióra,

Kałamarze,
Kopiaty,
Teczki 

na rachunki,
Bilety

w izytow e,
Karty do gry

POLECA HANDEL

T e o f i l a

B Ę K N E R l
Kraków ul. Długa 4 .

GŁÓWNY SKŁAD PATEF0NÓW

Bielan Grudziński i Tadeusz Burger
KRAKÓW, SZEWSKA 22. — TEL 305

P a f e f o n  n a  g w i a z d k ą
sprawi tak Wam, jak  i dzieciom Waszym n a j­
więcej uciechy. Cena od K. 25, 35, 45 i wyżej. 
P łyty dwustronne od K. 2.60, 5.60 i 6. . C o  
miesiąc nowości. Wielki wvbór utworów orkiestral- 
nych. Pieśni ludowe, narodowe, monologi, kuplety, 
opery i operetki. KOLENDY na głos solowy i na 
chór. Patefon z tubą, lun bez tuby gra jak  praw ­
dziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, wyraźnie 
i głośno, jak  żywy człowiek. — Przerabia się 
gramofony li tylko przez dodanie membrany 

Pathć. — Naprawy we własnej pracowni.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Z ygm unt M ikołajski. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).

^


